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Mariusz Bieniek – człowiek, o którym nie zapomnimy
Ma riusz Bie niek uro dził się 20 paź -
dzier ni ka 1983 ro ku. Już ja ko mło dy
chło pak wy ka zy wał się pra gnie niem
nie za leż no ści i pra co wi to ścią – imał
się wie lu za jęć, aby za ro bić na swo -
je po trze by i edu ka cję.

„Pra ce wa ka cyj ne roz po czy na łem
już w wie ku 16 lat na bu do wach.
Po ukoń cze niu szko ły śred niej ukła da -
łem chod ni ki, ko pa łem gro by, pra co wa -
łem przy pro duk cji fo lii i ja ko in sta la tor
an ten sa te li tar nych. Wszyst ko po to, by
móc opła cić stu dia. Ten czas wspo mi -
nam ja ko wiel ką lek cję ży cia i sza cun ku
dla każ de go ro dza ju pra cy i lu dzi, któ -
rzy ją wy ko nu ją”.

W 2002 ro ku, po ukoń cze niu 19
lat, zo stał sta ży stą w Urzę dzie Gmi ny
w Bo dza no wie. Był to po czą tek je go
wie lo let niej przy go dy z sa mo rzą dem.

Po pół rocz nym sta żu zo stał re fe ren -
tem, a już po trzech la tach kie row ni -
kiem Wy dzia łu Roz wo ju. 

„Jak się ma 22-23 la ta, to ta ki awans
jest czymś nie sa mo wi tym, mo bi li zu ją -
cym do dal sze go dzia ła nia” – wspo mi nał
płoc ki Sta ro sta. Ale to wciąż by ło za ma -
ło dla tak am bit ne go mło de go czło wie -
ka. Ma riusz Bie niek za an ga żo wał się
w two rze nie Lo kal nej Gru py Dzia ła nia 

„Ra zem dla Roz wo ju”, któ ra mia -
ła na ce lu wspie ra nie roz wo ju ob sza -
rów wiej skich. W 2006 ro ku zo stał jej
pre ze sem. 

Po czy na nia i suk ce sy ener gicz ne go
sa mo rzą dow ca za uwa żył ów cze sny bur -
mistrz Gmi ny i Mia sta Wy szo -
gród – Hen ryk Klu sie wicz. W 2007 ro -
ku Bie niek do stał pro po zy cję, aby zo stać
je go za stęp cą. Trzy la ta póź niej bur -
mistrz Klu sie wicz pod jął de cy zję o przej -
ściu na eme ry tu rę, a Ma riusz Bie niek
wy star to wał w wy bo rach na bur mi -
strza. I tak oto, w wie ku 27 lat, zo stał naj -
młod szym wło da rzem w kra ju. Ob ję cie
sta no wi ska bur mi strza za de cy do wa ło
o prze pro wadz ce do Wy szo gro du, gdzie
sa mo rzą do wiec za miesz kał z uko cha ną
żo ną Ma rią oraz rocz ną cór ką He len ką.

Po wy gra nych wy bo rach przy zna -
wał, że: „Wie le osób uwa ża, że tak mło -
da oso ba nie po win na rzą dzić”. Jed nak
w trak cie swo jej ka den cji udo wod nił
wszyst kim, że mło dość i za pał
do zmian, mo gą przy nieść wie le ko rzy -
ści. Za le d wie trzy dzie sto let ni bur mistrz
od mie nił na sze spoj rze nie na nie gdyś
sen ny Wy szo gród. In we sty cje ta kie jak
tram waj wod ny, no wy am fi te atr
nad Wi słą czy lu ne ty ob ser wa cyj ne pod -
nio sły po ten cjał tu ry stycz ny mia stecz -
ka, przy cią ga jąc mnó stwo wy cie czek
i sa mo dziel nych tu ry stów. Atrak cyj ność
Zie mi Wy szo grodz kiej wzro sła rów nież
dzię ki roz wo jo wi Mu zeum Wi sły, gro -
ma dzą ce go za byt ki zwią za ne z hi sto rią
oko licz nych gmin. 

Każ de mu im po no wa ła za rad ność
by łe go Sta ro sty, a on od no sił się do niej
skrom nie, na ci ska jąc na pra cę ze spo ło wą
i po ten cjał ukry ty w lu dziach. Ma wiał:
„Czę sto je stem py ta ny, jak to ro bi my, że
uda je się na sze mu sa mo rzą do wi po zy -
ski wać tak wie le pie nię dzy z ze wnątrz.
Nie ste ty od po wiedź na to py ta nie nie
jest ta ka pro sta, jest wręcz bar dzo zło żo -
na. Jak wszę dzie, o każ dej de cy zji, pro ce -
sie, efek tach dzia łań de cy du ją lu dzie. Ta -
kim wła śnie kry te rium my ślo wym kie -
ru ję się w co dzien nej pra cy. Je śli ma my

do czy nie nia z ludź mi szcze ry mi, pra co -
wi ty mi, za an ga żo wa ny mi, do bry mi to
na sze spra wy, pro ble my czy wy zwa nia
roz wią że my le piej, szyb ciej, spraw niej”. 

Je go in we sty cje po pra wi ły rów nież
co dzien ne funk cjo no wa nie. Mo der ni za -
cja dróg gmin nych, so łec kich oraz cią gów
pie szych, wy szo grodz kiej za jezd ni au to -
bu so wej oraz bu do wa pla ców za baw
i stref re kre acji w Grod ko wie i Ko byl ni -
kach, są kro plą w mo rzu wie lu za sług
Ma riu sza Bień ka dla na sze go re gio nu. 

Bę dąc bur mi strzem Wy szo gro du,
dał się po znać ja ko oso ba otwar ta na lu -
dzi, em pa tycz na i przede wszyst kim cią -
gle go to wa do nie sie nia po mo cy. Bie niek
zdra dził, że: „(…) Te raz ja sta ram się po -
ma gać lu dziom i je śli się uda je, jest to
dla mnie ogrom ny suk ces”. 

W 2014 ro ku po raz dru gi ubie gał
się o sta no wi sko bur mi strza – z du żym
suk ce sem. Ale, tak jak przed la ty, ktoś
na gó rze chciał do ce nić je go am bi cję,
mno gość po sia da nych kom pe ten cji,
sku tecz ne apli ko wa nie o środ ki unij ne
oraz praw dzi wy ta lent w by ciu wło da -
rzem. Ra da Po wia tu Płoc kie go wy bra ła
Ma riu sza Bień ka na sta ro stę po wia tu

płoc kie go, a on – czło wiek mie rzą cy wy -
so ko – przy jął to wy zwa nie. 

Obej mu jąc sta no wi sko w Płoc ku,
nie za po mniał o tym, że je go prio ry te -
tem jest in te re so wa nie się po trze ba mi
spo łecz no ści, na wią zy wa nie ko lej nych
wię zi. W jed nym z wy wia dów dla lo kal -
nych me diów, od po wia da jąc na py ta nie
o pla ny zwią za ne ze sta ro stwem, mó wił:
„Aż tak da le ko idą cych prze my śleń nie
mam, ale na pew no ma to być in sty tu cja
dla lu dzi. Je śli ktoś się od ci na od oto cze -
nia, to zna czy, że za po mi na o spo łe czeń -
stwie, a każ dy sa mo rzą do wiec – aby nie
ude rzy ła mu wo da so do wa do gło -
wy – mu si słu chać miesz kań ców i być
na nich otwar ty. To po win na być du żo
częst sza i szer sza prak ty ka”.

Ma riusz Bie niek przy jął no wo cze -
sne po dej ście do funk cji sta ro sty. Chciał
ze rwać z wi ze run kiem nie przy stęp ne go
urzę du oraz znu dzo nych urzęd ni ków,
aby po sta wić na efek tyw ne za rzą dza nie
i – przede wszyst kim – re ali za cję po -
trzeb spo łe czeń stwa. Sam sta rał się da -
wać naj lep szy przy kład swo im współ -
pra cow ni kom – pod je go ga bi ne tem
od ra na usta wia ły się ko lej ki in te re san -
tów, a on przyj mo wał każ de go z ser decz -
no ścią i uśmie chem na twa rzy. Cier pli -
wie, przy jaź nie, po part ner sku. „Od te -
go tu je stem” – twier dził. 

Dla Sta ro sty nie ist nia ły po dzia ły.
Nie by ło lep szych i gor szych –  sta wiał
na rów ność:

„Po wiat Płoc ki jest dla wszyst -
kich – mło dych i star szych, pro fe so rów
i rol ni ków, zdro wych i cho rych, wie rzą -
cych i nie wie rzą cych. Każ dy czło wiek
jest dla nas tak sa mo waż ny i na każ dym
tak sa mo nam za le ży”.

Tak trud no uwie rzyć nam wszyst -
kim w to, co się wy da rzy ło. Nie spo dzie -
wa ne odej ście Pa na Sta ro sty Ma riu sza
Bień ka na za wsze po zo sta wi trwa łą ry sę
w na szych ser cach. Ból, żal i łzy to sta ny,

któ rych trud no bę dzie unik nąć w naj -
bliż szym cza sie. Śmierć Pa na Bień ka jest
wiel ką stra tą na wie lu płasz czy znach.
Od szedł czło wiek wiel kiej kla sy, wiel -
kie go ser ca, wiel kiej wraż li wo ści, pe łen
sza cun ku i otwar to ści na dru gie go czło -
wie ka, au to ry tet mo ral ny i wzór do na -
śla do wa nia, pe łen do bro ci i po zy tyw nej
ener gii, któ rą za ra żał wie lu. Je go dzia łal -
ność w sa mo rzą dzie to do wód na nie -
złom ność, nie ustan ną chęć sa mo do sko -
na le nia i re ali za cji pla nów oraz wzor co -
wy etos pra cy. Nie by ło dla nie go rze czy
nie moż li wych. Ła mał wie le ba rier, któ -
re wy da wa ły się  nie do przej ścia. Na zy -
wa ny przez swo ich współ pra cow ni ków
„Sze fem” za wsze oka zy wał im sza cu -
nek, zro zu mie nie i wspar cie. Lu dzie
wie rzy li w nie go, tak jak On – wie rzył
w lu dzi. Za wsze po god ny i ra do sny dla
każ dej oso by, któ rą spo ty kał. W swo ich
dzia ła niach my ślał o dru gim czło wie ku.
Bar dzo lu bił, do ce niał i wspie rał roz wój
dzie ci i mło dzie ży, któ rych uwa żał
za na szą przy szłość. Po mi mo te go, iż
na brak pra cy Pan Sta ro sta ni gdy nie na -
rze kał, to przede wszyst kim był od da -
nym i ko cha ją cym mę żem, oj cem i sy -
nem. W jed nym z wy wia dów po wie -
dział: „(…) Mo ją bez kon ku ren cyj ną pa -
sją, naj więk szą mi ło ścią są mo je dzie ci
(…)”. Ro dzi nę za wsze sta wiał na pierw -
szym miej scu.

Od szedł zde cy do wa nie za wcze -
śnie. Miał jesz cze wie le pla nów, ce lów
i za dań do zre ali zo wa nia – za rów no
na szcze blu pry wat nym, jak i za wo do -
wym. Bę dzie nam go nie zmier nie bra -
ko wa ło, ale wi docz nie „Te mu u gó ry” je -
go de ter mi na cja, za an ga żo wa nie, mi łość
do bliź nie go i chęć nie sie nia po mo cy by -
ły bar dzo po trzeb ne.

Ro dzi nie oraz Przy ja cio łom ze spół
re dak cyj ny ga ze ty „e -wy szo gród” skła da
naj szczer sze wy ra zy współ czu cia.
AU TO RZY: WIK TO RIA SO BO CIŃ SKA I BAR TOSZ SMÓŁ KA

Pracownicy Starostwa Powiatowego w Płocku żegnają Mariusza Bieńka
Do zobaczenia, Szefie… 
Jednym z ulubionych cytatów Mariusza Bieńka były słowa Wacława Potockiego: „Dobre drzewo dobrym się owocem

okrywa, dobry człek z dobrych czynów poznawany bywa.”
Każdy, kto Go znał, nie ma wątpliwości, że Starosta Mariusz Bieniek był bardzo dobrym człowiekiem. Życzliwym,

uprzejmym, pogodnym, kulturalnym, uczynnym. Takim, który w bliźnim zawsze szukał przede wszystkim pozytywnych
cech. Nie osądzał, nie dzielił ludzi na lepszych i gorszych. Był po prostu dobry.

Dzisiaj my, współpracownicy Pana Starosty, czujemy się sierotami, zostawionymi niespodziewanie przez naszego Szefa,
ale też przyjaciela, kolegę i wspaniałego Człowieka. Jest nam trudno, nie potrafimy powstrzymać łez. Wiemy, że musimy
nadal pracować najlepiej, jak umiemy – dla naszych mieszkańców i całego Powiatu Płockiego. Tak, jak uczył nas Pan Starosta
Mariusz Bieniek.

Ale jest nam ciężko, Szefie…
Rodzinie i bliskim Pana Starosty składamy najszczersze wyrazy współczucia, choć żadne słowa nie wyrażą smutku, jaki

mamy w sercach i nie ukoją łez najbliższych… Zapewniamy o naszej modlitwie i gotowości wsparcia w tych trudnych
chwilach.

„Umarłych wieczność dotąd trwa, dokąd pamięcią im się płaci."
Wisława Szymborska

Starostwo Powiatowe w Płocku

Nie żyje Starosta Mariusz Bieniek. 
Kondolencje od Rady i Zarządu Powiatu

„Pan Bóg zabiera człowieka wtedy, gdy widzi, że zasłużył sobie na niebo."
W dn. 22 sierpnia 2021 r. odszedł
Mariusz Bieniek
Starosta Płocki od 2014 roku, wspaniały samorządowiec, dobry człowiek,

kochający mąż i tata. Oddany mieszkańcom Ziemi Płockiej, zaangażowany w
pracę na rzecz swojej Małej Ojczyzny, pracowity, pomocny, zawsze serdecznie
nastawiony do drugiego człowieka.

Rodzinie i najbliższym Pana Starosty
składamy najserdeczniejsze wyrazy współczucia, zapewniając o naszej

modlitwie i gotowości pomocy w tych trudnych chwilach.
Rada i Zarząd Powiatu w Płocku
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Pożegnanie Pana Starosty Mariusza Bieńka

W śro dę – w Wy szo gro dzie,
w czwar tek – w Płoc ku, po że gna li śmy
Pa na Ma riu sza Bień ka: sta ro stę, bur mi -
strza, są sia da, ko le gę… 

Po zna łem go przy po wsta wa niu
Lo kal nej Gru py Dzia ła nia w Bo dza no -
wie. By ło to pra wie 20 lat te mu. Pa mię -
tam go jesz cze ja ko mło de go chło pa ka,
któ ry pro wa dził spo tka nia or ga ni za cyj -
ne sto wa rzy sze nia. Sym pa tycz ny,
skrom ny chło pak – za wsze uśmiech -
nię ty. Po tra fił in te gro wać lu dzi. Był ta -
ki swój, po czci wy Ma riusz. I tak mu po -
zo sta ło przez la ta pra cy na róż nych sta -
no wi skach. Za wsze po god ny. Bar dzo
ła two zjed ny wał so bie lu dzi. W dzi siej -
szych cza sach peł nych kon flik tów i za -
wi ści był po nad po dzia ła mi. Bez wzglę -
du na opcje po li tycz ne czy po glą dy po -
zo sta wał otwar ty na współ pra cę i ofe ro -
wał po moc. Praw dzi wy Sa mo rzą do -
wiec. Moż na by ło po wie dzieć, że do pie -
ro za czy nał ży cie. Ale Pan Bóg miał in -
ne pla ny.

Gdy roz ma wia łem o nim z róż ny -
mi oso ba mi, każ dy wspo mi nał go po zy -
tyw nie. Po że gna li śmy bar dzo do bre go
czło wie ka. 

Skła dam naj ser decz niej sze wy ra zy
współ czu cia ro dzi nie Pa na Ma riusz
Bień ka. Bądź cie sil ni jak Ma riusz.

Paweł Kłobukowski

W czwar tek tj. 2 wrze śnia br. w Ba zy li ce ka te dral -
nej Wnie bo wzię cia Naj święt szej Ma ryi Pan ny
w Płoc ku od by ła się bar dzo uro czy sta, pod nio sła
i emo cjo nal na msza świę ta po grze bo wa, tra gicz -
nie zmar łe go Sta ro sty Płoc kie go – Ma riu sza Bień -
ka. Pa na Sta ro stę że gna ły tłu my wzru szo nych
osób, któ re przy by ły do ka te dry, aby to wa rzy szyć
mu w ostat niej ziem skiej dro dze i zjed no czyć się
z przy gnę bio ną i za ła ma ną ro dzi ną – żo ną Ma rią
oraz dzieć mi Ada siem i He len ką, a tak że po zo sta -
ły mi człon ka mi ro dzi ny. 

Ce re mo nia po grze bo wa Pa na Sta ro sty by ła bar dzo
po ru sza ją ca, do stoj na i peł na wznio sło ści. Pło mien ne
ka za nie wy gło szo ne przez pro bosz cza pa ra fii Wy szo -
gród, ks. Grze go rza Przy był ka, od dzia ły wa ło na wszyst -

kich zgro ma dzo nych. Po ru sza ło bo wiem te ma ty ludz -
kiej eg zy sten cji, by tu, ulot no ści ży cia oraz pod kre śla ło
bez rad ność czło wie ka wo bec pla nów Bo ga. Przy wo ła na
zo sta ła rów nież książ ka wy bit nej pol skiej po et ki Ma rii
Ja nion, pt. „Ży jąc tra ci my ży cie” oraz twór czość Ta de -
usza Ró że wi cza. „Śmierć jest nie unik nio na, przy cho dzi
nie spo dzie wa nie, nie pro szo na i ni gdy nie ma na nią od -
po wied nie go mo men tu” – te sło wa wszyst kich bar dzo
po ru szy ły. Du chow ni zwró ci li tak że uwa gę na to, że
Pan Sta ro sta był praw dzi wym chrze ści ja ni nem i wia ra
w je go ży ciu od gry wa ła wiel ką ro lę.

Prze mó wie nia wi ce mar szał ka Sej mu – Pa na Pio -
tra Zgo rzel skie go, mar szał ka wo je wódz twa ma zo wiec -
kie go – Pa na Ada ma Stru zi ka, pre zy den ta Płoc ka – Pa -
na An drze ja No wa kow skie go, prze wod ni czą ce go Ra dy

Po wia tu Płoc kie go – Pa na Le cha Dą brow skie go od da ły
praw dzi wą war tość ży cia oraz dzia łal no ści Pa na Sta ro -
sty Ma riu sza Bień ka. Pod kre śli ły je go do broć, otwar -
tość na dru gie go czło wie ka, ser decz ność, nie złom ność
w dą że niu do re ali za cji ce lów i pla nów oraz przede
wszyst kim mi łość do ro dzi ny. Jed nak na wet naj sil niej -
szych uczest ni ków mszy po grze bo wej po ru szy ły sło wa
żo ny Pa na Sta ro sty – Ma rii Bie niek. Wszyst kim zgro -
ma dzo nym za krę ci ła się łza w oku. Pa ni Ma ria za zna -
czy ła, że ro la za rów no oj ca, jak i mę ża by ły naj waż niej -
szy mi w je go ży ciu.

Pan Sta ro sta Ma riusz Bie niek spo czął w gro bie ro -
dzin nym na cmen ta rzu w Łę to wie.

AU TOR: BAR TOSZ SMÓŁ KA

ZDJĘ CIA: WIK TO RIA SO BO CIŃ SKA
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W śro dę 1 wrze śnia o godz. 19 w Ko -
ście le Świę tej Trój cy od pra wio no
mszę po że gnal ną w in ten cji tra gicz nie
zmar łe go Ma riu sza Bień ka. W świą ty -
ni tłum nie zgro ma dzi li się wier ni, aby
po mo dlić się za du szę Sta ro sty oraz
wes przeć w tym ogrom nym   cier pie -
niu je go Ro dzi nę i Bli skich.

Po ru sza ją ce ka za nie wy gło sił ks.
Ze non Glic ner. Przed sta wił on Ma riu -
sza Bień ka nie tyl ko ja ko sa mo rzą dow -
ca i po li ty ka, ale przede wszyst kim
zwy kłe go czło wie ka – oj ca, mę ża, sy na,
są sia da, pa ra fia ni na. W przy wo ły wa -
nych wspo mnie niach ks. Glic ner pod -

kre ślał jak do brą,  po zy tyw ną i po kor ną
oso bą był by ły bur mistrz Wy szo gro du.
Ni gdy nie na rze kał. Za wsze uśmiech -
nię ty, ser decz ny, otwar ty, in te re su ją cy
się po trze ba mi spo łecz no ści. Sta wia ją -
cy ro dzi nę na pierw szym miej scu,
dum ny ze swo ich uko cha nych dzie ci,

dba ją cy o ich roz wój. Wspie ra ją cy, ko -
cha ją cy i trosz czą cy się o swo ją żo nę,
Ma rię. Du chow ny wspo mniał rów nież
o du żym za an ga żo wa niu Ma riu sza
Bień ka w ży cie pa ra fii po mi mo obo -
wiąz ków zwią za nych z ob ję tym sta no -
wi skiem. 

Wszy scy zgro ma dze ni w świą ty ni, jak
i na ze wnątrz, zjed no czy li się w prze ży wa -
niu na głej stra ty czło wie ka, któ ry miał jesz -
cze du żo do brych rze czy do zro bie nia
i pla nów do zre ali zo wa nia. Z głę bo kim ża -
lem i ogrom nym  smut kiem Wy szo -
gród po że gnał dzi siaj swo je go Bur mi strza.

Wyszogród pożegnał Starostę Płockiego Mariusza Bieńka

Z ogromnym smutkiem przyjęliśmy wiadomość o nagłej i tragicznej śmierci

Mariusza Bieńka - Starosty Płockiego. Był wzorowym samorządowcem - zawsze

oddany swojemu regionowi, gotowy do działania i otwarty na współpracę. 

W tych trudnych dniach łączymy się w modlitwie z Rodziną i Bliskimi

Mariusza Bieńka oraz składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Mazowiecka Wspólnota Samorządowa
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Wspól nie z re dak cją „e -Wy szo gród”
mia łem ogrom ną przy jem ność od -
wie dzić hi sto rycz ne i pręż nie dzia ła -
ją ce miej sce, ja kim jest młyn w Wil -
ka no wie. Jest to ma łe, ro dzin ne
przed się bior stwo, kul ty wu ją ce wie lo -
po ko le nio wą tra dy cję sku pu i prze ro -
bu zbo ża na naj lep szą, na tu ral ną
mą kę. Dzię ki uprzej mo ści Pa na
Krzysz to fa Grusz czyń skie go, kon ty -
nu ato ra ro dzin nej dzia łal no ści, mo -
gli śmy zwie dzić młyn, po znać je go hi -
sto rię, za po znać się z taj ni ka mi pra -
cy mły na rza oraz do wie dzieć się wie -
lu cie ka wo stek zwią za nych z funk cjo -
no wa niem mły na. 

Hi sto ria mły na w Wil ka no wie się ga
po cząt ków XX wie ku.

„Po cząt ki dzia łal no ści Mły na Wil ka -
no wo się ga ją 1908 r., kie dy mój pra dzia -
dek Fran ci szek ku pił dział kę we wsi Wil -
ka no wo, w po wie cie płoc kim. Wcze śniej
był cze lad ni kiem na wia tra ku w po bli -
skim Or szy mo wie u Pa na So bań skie go.
Fran ci szek wy bu do wał w Wil ka no wie
wia trak ty pu „koź lak”. Po je go uru cho -
mie niu  mie lił z uży ciem ża ren mą kę ra -
zo wą i py tlo wą” – mó wi nam Pan
Krzysz tof.

Nie ste ty dra ma tycz ne wy da rze nia
z cza sów I woj ny świa to wej nie omi nę ły
wia tra ka. Cho ciaż kon se kwen cje woj ny
by ły tra gicz ne w skut kach, to kto wie, czy
nie wpły nę ły one na dal szą część hi sto rii
póź niej sze go mły na.

„Nie ste ty pło mie nie stra wi ły rów -
nież i wia trak. Pra dzia dek Fran ci szek
po po wro cie z woj ny zor ga ni zo wał je go
od bu do wę. Ku pił ma ło uży wa ny wia trak
we wsi Na ru sze wo, w po wie cie płoń -
skim. Zo stał on roz ło żo ny i w czę ściach
prze trans por to wa ny wo za mi do Wil ka -
no wa, gdzie po now nie zło żo no go
w funk cjo nal ną ca łość” – zdra dza nam
Pan Krzysz tof Grusz czyń ski.

Dal sza część hi sto rii mły na jest rów -
nież nie zwy kle fa scy nu ją ca. Jak do wie -
dzie li śmy się od Pa na Krzysz to fa, wia trak
pra co wał do cza sów II woj ny świa to wej,
ob słu gu jąc oko licz nych miesz kań ców
i ma jąt ki ziem skie. W cza sie II woj ny
świa to wej Niem cy na rzu ci li kon tro lo wa -
ny prze miał mą ki dla miesz kań ców.
Na szczę ście nasz głów ny bo ha ter prze -
trwał te trud ne cza sy.

New ral gicz ny mo ment w hi sto rii
mły na w Wil ka no wie na stą pił trzy la ta
po za koń cze niu II woj ny świa to wej.

„Po woj nie wia trak pra co wał
do 1948 ro ku. Wte dy mój dzia dek Ta de -
usz i je go brat Piotr po sta no wi li prze bu -
do wać wia trak na młyn. Na wła sny koszt
zbu do wa li li nię ener ge tycz ną z Ma łej
Wsi. Pier wot na kon struk cja wia tra ka zo -
sta ła zmie nio na i po więk szo na”- do da je
Pan Krzysz tof.

Dal szy roz wój mły na zo stał nie ste ty
za ha mo wa ny przez ko lej ne trud ne wy da -
rze nia z kart pol skiej hi sto rii. W 1954 ro -
ku młyn zo stał upań stwo wio ny i ro dzi na
Pań stwa Grusz czyń skich nie mia ła pra -
wa pro wa dzić dal szej dzia łal no ści we wła -
snym mły nie.

„Do pie ro, gdy przy szła od wilż po li -
tycz na po 1956 r., mo ja ro dzi na za czę ła
sta ra nia o od zy ska nie swo jej wła sno ści,
któ re zo sta ły zwień czo ne suk ce sem
dwa la ta póź niej” – kwi tu je Pan Grusz -
czyń ski.

Z pew no ścią bar dzo trud nym okre -
sem dzia łal no ści mły na w Wil ka no wie
by ła „De ka da Gier ka”. Sztucz nie usta la -
ne ce ny mą ki spo wo do wa ły, że rol ni kom
nie opła ca ło się mie lić zbo ża na mą kę, po -
nie waż ta niej by ło ją ku pić w skle pie. Wy -
da wa ło się, że młyn nie prze trwa kon -

fron ta cji z so cja li stycz ną rze czy wi sto ścią.
„Ta ka sy tu acja trwa ła do 1980 r., kie -

dy w kra ju za czę ło wszyst kie go bra ko -
wać, w tym rów nież mą ki. Dla mły na
roz po czął się okres wzmo żo nej pra cy,
któ rej szczyt przy padł na okres sta nu wo -
jen ne go” – za uwa ża Pan Krzysz tof.

Nie ste ty w 1981 ro ku zmarł dzia -
dek Pa na Krzysz to fa – Ta de usz. Nie po -
zo sta ło to bez wpły wu na bie żą ce funk -
cjo no wa nie mły na.

„Mój ta ta Wie sław ja ko dwu dzie sto -
pa ro la tek za czął po ma gać mat ce w pro -
wa dze niu na szej ma łej fir my.  Przez ko lej -
ne la ta zma ga li się oni z kry zy so wą sy tu -
acją, ale za wszel ką ce nę dą ży li do za cho -
wa nia funk cjo nu ją ce go mły na i kon ty nu -
acji je go dzia łal no ści. Prze ło mo wym ro -
kiem oka zał się być 1989 rok, kie dy to
zmia ny ustro jo we przy czy ni ły się do nie -
prze wi dy wal ne go roz wo ju ryn ku”.

Jed nak zbyt ma łe mo ce prze ro bo we
Mły na w Wil ka no wie nie za spo ka ja ły po -
trzeb  klien tów, co wy mo gło szyb kie pod -
ję cie de cy zji o je go prze bu do wie.

„Od 1990 ro ku młyn sta no wi bu dy -
nek mu ro wa ny z sze ścio ma mlew ni ka mi
po dwój ny mi, ma ga zy nem zbo ża, ma ga -
zy nem mą ki i od 1996 r. trans por tem
pneu ma tycz nym” – pod kre śla Pan
Krzysz tof.

Obec nie młyn pro wa dzi wy łącz nie
prze miał han dlo wy.

„Sku pu je my zbo ża od rol ni ków z na -
szej naj bliż szej oko li cy, tj. do 50 km
od Wil ka no wa. Pro du ku je my ca łą ga mę
mąk. Na szą spe cjal no ścią są mą ki pszen -
ne. Sta no wią one jed nak tyl ko część na -
szej ofer ty. Sprze da je my na sze pro duk ty
za rów no w de ta lu, jak i hur cie. Za opa tru -
je my skle py, pie kar nie oraz klien tów in -
dy wi du al nych” – in for mu je Nas Pan
Krzysz tof Grusz czyń ski.

Co waż ne „do na szych pro duk tów
nie do da je my żad nych po lep sza czy, wy -
bie la czy, an ty zbry la czy ani żad nych in -
nych środ ków sztucz nie po pra wia ją cych
ja kość mą ki. Mą ka z Mły na Wil ka no wo
to gwa ran cja nie tyl ko sma ku i uda nych
wy pie ków, ale przede wszyst kim zdro -
wia i na tu ral nych war to ści od żyw czych
zbóż” – kwi tu je Pan Krzysz tof.

Ja kość mą ki z Mły na w Wil ka no wie
stoi na naj wyż szym świa to wym po zio -
mie, cze go po twier dze niem są licz ne za -
mó wie nia z Eu ro py, np. z Wysp
Owczych czy Nor we gii. Naj wi docz niej
ob co kra jow cy do ce ni li pro dukt z Wil ka -
no wa i chęt nie po nie go się ga ją.

Po roz mo wie z Pa nem Krzysz to fem
wnio sku ję, że pra ca w za wo dzie mły na rza
nie na le ży do naj ła twiej szych. Wy ma ga

ona du żej ilo ści wie dzy, kom pe ten cji,
umie jęt no ści, cią głej chę ci roz wo ju i wni -
kli wej ob ser wa cji ryn ku oraz do świad cze -
nia zdo by te go pod okiem mi strza te go fa -
chu. Obec nie bar dzo trud no jest zdo być
wy kształ ce nie w tym kie run ku – co za -
uwa żył Pan Krzysz tof, po nie waż w Pol sce
żad na ze szkół nie po sia da ta kiej ofer ty.

Bar dzo istot ną kwe stią, któ rą po ru -
szył Pan Grusz czyń ski, jest wpływ po go -
dy na je go ca ło rocz ną pra cę. Otóż po go -
da, ja ka utrzy mu je się przez okres żniw
(czy li oko ło dwóch ty go dni), jest pod sta -
wo wym kom po nen tem two rzą cym pra -
cę Pa na Krzysz to fa przez ca ły rok. To wła -
śnie od niej za le ży, ja ka ja kość i ilość zbóż
tra fi do Mły na w Wil ka no wie. Ma to
rów nież gi gan tycz ne zna cze nie w za kre -
sie funk cjo no wa nia i wy daj no ści mły na
oraz zy sków fi nan so wych.

Nie wiel ki młyn w Wil ka no wie cie -
szy się re no mą i przy cią ga do sie bie świat
me diów. Jak do wie dzia łem się od Pa na
Krzysz to fa Grusz czyń skie go, go ścił on
sto sun ko wo nie daw no pro gra my śnia da -
nio we, pt. „Py ta nie na śnia da nie” oraz
„Dzień do bry TVN”. Młyn go ścił rów -
nież te le wi zyj ną „Son dę 2”.

Kon ty nu ator ro dzin nej tra dy cji
zdra dził rów nież w czym tkwi suk ces
Mły na Wil ka no wo:

„Nasz se kret tkwi z prze ka zy wa nym
z po ko le nia na po ko le nie spo so bie do bo -
ru ziar na i tra dy cyj nym me to dom je go
prze ro bu. Wy twa rza nie mą ki to na sza
ro dzin na pa sja, któ rą chcie li by śmy po -
dzie lić się z pań stwem. Ofe ru je my ga mę
naj wyż szej ja ko ści mąk, któ re świet nie
na da ją się do wy pie ku ciast, chle ba, wy ro -
bu klu sek, pie ro gów i wie lu in nych sma -
ko ły ków.”

Go spo darz mły na za pra sza wszyst -
kich bar dzo go rą co do od wie dze nia stro -
ny in ter ne to wej – mlyn wil ka no wo. pl,
na któ rej moż na po znać bo ga tą hi sto rię
dzia łal no ści Mły na Wil ka no wo, zna leźć
nie tu zin ko we prze pi sy oraz bli żej po znać
ofe ro wa ne przez młyn pro duk ty. Pan
Krzysz tof Grusz czyń ski za chę ca tak że
do od wie dzin dzie ci i mło dzież, któ rzy,
jak za uwa żył, za da ją naj cie kaw sze i naj -
bar dziej in try gu ją ce py ta nia. Kto wie,
być mo że ta ka wi zy ta bę dzie za ląż kiem
pa sji u przy szłych mły na rzy.

AU TOR: BAR TOSZ SMÓŁ KA

ZDJĘ CIA: WIK TO RIA SO BO CIŃ SKA

Młyn w Wilkanowie 
- spotkanie z Panem Krzysztofem Gruszczyńskim



5

22 sierp nia spo tka li śmy się przed bu dyn kiem Gmin ne go Cen trum
Kul tu ry Mul tiO sa da w Ma łej Wsi na trze cim – ostat nim  w tym ro ku
raj dzie ro we ro wym. Po nad 70 mi ło śni ków dwóch kó łek po ko na -
ło 20 km tra sę, któ ra   prze bie ga ła przez miej sco wo ści Ma ła Wieś
(Mul tiO sa da) –Wę grzy no wo – Ciuć ko wo – Rę bo wo – Or szy mo -
wo – Wil ka no wo – Ma ła Wieś.

Hu mo ry do pi sy wa ły, by ło cie pło, sło necz nie i przede wszyst kim bez -
piecz nie, dzię ki nie za wod nym Stra ża kom Ochot ni kom z OSP Ma ła Wieś
i Sta re Gał ki, za co ogrom nie dzię ku je my! Po za koń cze niu tra sy, wszy scy
uczest ni cy Raj du za pro sze ni zo sta li przez Pa nie z SKW MAL WA na re ge -
ne ra cyj ny po czę stu nek z gril la.   „Ro we rem przez Gmi nę Ma ła Wieś” to
pro jekt do fi nan so wy wa ny ze środ ków Gmi ny Ma ła Wieś w ra mach otwar -
te go kon kur su ofert ogła sza ne go przez Wój ta Gmi ny Ma ła Wieś Pa na Zyg -
mun ta Woj na row skie go na re ali za cję za dań pu blicz nych Gmi ny Ma ła
Wieś z za kre su wspie ra nia i upo wszech nia nia kul tu ry fi zycz nej, któ re go
Be ne fi cjen tem jest SKW Mal wa, któ ry re ali zu ją przy współ pra cy GCK
Mul tiO sa da w Ma łej Wsi. Dzię ku je my wszyst kim za wspól nie spę dzo ny
czas, za mi łą at mos fe rę oraz licz ny udział. Z utę sk nie niem bę dzie my ocze -
ki wać przy szłych wa ka cji, kie dy po raz ko lej ny spo tka my się na wspól nych
ro we ro wych wy ciecz kach. Do zo ba cze nia

Rowerem przez Gminę Mała Wieś- Rajdy Rowerowe, Mała Wieś 2021

Ma zo wiec ka Izba Rol ni cza wspól nie
z Wój tem Gmi ny Ma ła Wieś Pa nem
Zyg mun tem Woj na row skim zor ga ni zo -
wa ła pół ko lo nie dla dzie ci z te re nu Gmi -
ny Ma ła Wieś. Kie row ni kiem pół ko lo nii
by ła Pa ni Iza be la Je znach, a wy cho waw -
ca mi ko lo nij ny mi Dy rek tor GCK Mul -
tiO sa da w Ma łej Wsi Pa ni Ewa Ste fa niak
i Ani ma tor Kul tu ry GCK Mul tiO sa da
Pa ni Pau li na Stęp ka. Tur nus pół ko lo nij -
ny trwał dzie sięć dni od 13 do 26 sierp -
nia 2021 r. i wzię ło w nim udział 35
dzie ci rol ni ków z te re nu Gmi ny Ma ła
Wieś. Uczest ni kom za pew nio no trans -
port do i z miej sca or ga ni zo wa nych za -
jęć, wy ży wie nie, a tak że opie kę wy cho -
waw ców ko lo nij nych, któ rzy czu wa li
nad bez pie czeń stwem dzie ci. Po nad to
przy go to wa no in te re su ją cy spor to wo -re -
kre acyj ny pro gram pół ko lo nii, pod czas

re ali za cji któ re go, dzie ci nie mo gły się
nu dzić. Uczest ni kom pół ko lo nii za pew -
nio no licz ne atrak cje m. in. zwie dza nie
ZOO, se an se fil mo we, za ję cia na ba se -
nie, krę giel ni czy w par kach roz ryw ki. 

W imie niu kie row ni ka wy jaz du,
wy cho waw ców, dzie ci i mło dzie ży oraz
ich ro dzi ców ser decz nie dzię ku je my
Ma zo wiec kim Izbom Rol ni czym, Wój -
to wi Gmi ny Ma ła Wieś, Sa mo rzą do we -
mu Przed szko lu z Od dzia łem In te gra -
cyj nym w Ma łej Wsi oraz Gmin nej Ko -
mi sji Roz wią zy wa nia Pro ble mów Al ko -
ho lo wych w Ma łej Wsi za do sko na łą
współ pra cę pod czas or ga ni za cji pół ko lo -
nii. Wy ra zy wdzięcz no ści skła da my
rów nież Pa nu Ja nu szo wi Kró li kow skie -
mu - kie row cy au to bu su, za peł ną od da -
nia pra cę i ogrom wy ro zu mia ło ści pod -
czas pół ko lo nii.

Podsumowanie półkolonii letnich w Gminie Mała Wieś 

reklama

reklama
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Sport jest nie od łącz nym ele men tem
na sze go ży cia. Wspól ne prze ży wa nie
emo cji zwią za nych ze wszel ki mi za -
wo da mi łą czy lu dzi. Sport nie sie ze
so bą ak tyw ność fi zycz ną – pod sta -
wo wy kom po nent zdro we go i dłu gie -
go ży cia oraz po zy tyw ne go sa mo po -
czu cia. 

Ak tyw ność spor to wa jest nie zmier -
nie waż na dla dzie ci – owoc nie wpły wa
na ich roz wój. Jed ną z osób, któ ra swo ją
dzia łal no ścią pro mu je i pro pa gu je ak -
tyw ność fi zycz ną u dzie ci i mło dzie ży,
jest Pan Krzysz tof Ja ku biak. Pan Krzysz -
tof jest m. in. na uczy cie lem wy cho wa -
nia fi zycz ne go w Szko le Pod sta wo wej
w No wych Łub kach, tre ne rem oraz pre -
ze sem za rzą du, pręż nie roz wi ja ją ce go
się klu bu spor to we go „Zjed no cze ni Bul -
ko wo”. Bar dzo ak tyw nie dzia ła na płasz -
czyź nie zwią za nej z ak tyw no ścią wśród
dzie ci i mło dzie ży, któ rych uwa ża
za swój prio ry tet i na szą przy szłość. Ca -
łą swo ją ener gię prze zna cza na tre nin gi
i szko le nie swo ich pod opiecz nych oraz
prze ka zy wa nie im war to ścio wej wie -
dzy, co owo cu je wie lo ma suk ce sa mi.
Dzię ki swo je mu po świę ce niu, od da niu,
kom pe ten cjom, skru pu lat no ści i wy ko -
ny wa niu pra cy z pa sją, wspól nie ze swo -
imi ucznia mi świę ci trium fy. Bar dzo
ser decz nie za pra szam na za po zna nie się
z tre ścią na sze go wy wia du.

B. S.: Na wstę pie chciał bym za -
py tać, czy pa mię ta Pan po cząt ki
„Zjed no czo nych Bul ko wo”?

K. J.: Pa mię tam, ja ki był po czą tek
Zjed no czo nych. Wie lu mó wi ło – „to się
nie uda, to nie moż li we, te raz jest zły
czas, po co Ci to”. Jed nak ja te go nie słu -
cha łem. To by ły ich za sa dy. By łem prze -
ko na ny, że ca ły pro jekt ze Zjed no czo ny -
mi wyj dzie. W stu pro cen tach wie rzy -
łem, że się uda. Za czę ła się cięż ka pra ca,

a My two rzy li śmy ten klub, ina czej niż
in ni. Wi dać by ło po Nas peł ne za an ga żo -
wa nie i pa sję do te go, co ro bi li śmy. Klub
roz rósł się na sze ro ką ska lę, po nie waż
po wsta ły aż trzy sek cje spor to we. Wte -
dy zro zu mie li śmy, że mie li śmy ra cję.
Wie rzy li śmy w sie bie i w swo ją wi zję
oraz wie dzie li śmy, że to, co ro bi my jest
czymś nie sa mo wi tym, a z cza sem od -
nie sie my suk ces.

Nie zwra ca łem uwa gi na lu dzi, któ -
rzy mó wi li, że „NIE DA SIĘ” cze goś zro -
bić. Jak by śmy słu cha li tych pe sy mi stów,
to by śmy sie dzie li przed kom pu te ra mi

z brzu cha mi do ko lan i bez for my. Ni gdy
nie za ło ży li by śmy klu bu, któ ry w bar dzo
krót kim cza sie tak bar dzo się roz wi nął. 

B. S.: Pa nie Krzysz to fie, pro sił -
bym o przed sta wie nie – „Zjed no -
cze ni Bul ko wo”.

K. J.: Nasz klub jest bar dzo mło dy,
bo wiem po wstał w 2015 ro ku. Wcze -
śniej na te re nie gmi ny Bul ko wo przez
kil ka na ście lat nie by ło klu bu spor to we -
go. Wszyst ko za czę ło się od bar dzo ma -
łej gru py. By li to głów nie pił ka rze. Z każ -
dym mie sią cem to się nie sa mo wi cie roz -
ra sta ło. Przy znam szcze rze, że nie my -
śla łem, że klub „Zjed no cze ni Bul ko wo”
roz ro śnie się na ta ką ska lę. Za czę li śmy
od sek cji pił ki noż nej i sek cji pił ki siat ko -
wej, któ ra w 2019 ro ku zo sta ła roz wią -
za na ze wzglę du na to, że w Płoc ku po -
wsta ły dwa klu by siat kar skie. Na si siat -
ka rze się do nich prze nie śli, bądź wy je -
cha li na stu dia. Jed nak przez kil ka lat
ro bi li faj ną ro bo tę. Głów nym trzo nem
by ła jed nak sek cja pił ki noż nej. Pierw szy
rok, czy li 2015 to by ły głów nie dzia ła -
nia or ga ni za cyj ne, po nie waż mu sia ły
zo stać zmo der ni zo wa ne obiek ty spor to -
we.  Dzię ki fi nan so wa niu Urzę du Gmi -

ny Bul ko wo, współ pra cy z Wój tem
Gmi ny Bul ko wo – Pa nem Ga brie lem
Gra czy kiem po wstał w 2016 ro ku Sta -
dion Pił kar ski w Bul ko wie. Mo gli śmy
wte dy zgło sić dru ży nę pił kar ską do roz -
gry wek li go wych w Płoc kim Okrę go -
wym Związ ku Pił ki Noż nej, od naj niż -
sze go szcze bla, czy li kla sy B. I tak to się
za czę ło. Sta dion był do sto so wa ny, speł -
niał wy ma ga nia li cen cyj ne. Po dro dze
mu sie li śmy na praw dę du żo rze czy zre -
ali zo wać. Współ pra co wa li śmy tak że ze
szko łą w Bul ko wie. Przy sta dio nie mie -
ści się ha la spor to wa, gdzie ko rzy sta my

z szat ni, czy z ła zie nek. Na sta dio nie
mu sia ły być m. in. try bu ny. Pły ta bo iska
mu sia ła mieć od po wied nie wy mia ry
i być od po wied nio do sto so wa na do roz -
gry wek. Obec nie jest to zna ko mi ty
kom pleks spor to wy, z któ re go mo że my
ko rzy stać. 

B. S.: Ja ką funk cję peł ni Pan
w klu bie spor to wym „Zjed no cze ni
Bul ko wo” i ja kie są Pa na obo wiąz ki?

K. J.: Dzię ki za ufa niu „Zjed no czo -
nych” mam przy jem ność peł nić funk cję
pre ze sa klu bu. Obo wiąz ków z ro ku
na rok jest co raz wię cej, po nie waż na sze
pla ny są co raz dal sze i ce le – co raz wyż -
sze. Mu szę po świę cać bar dzo du żo swo -
je go cza su pry wat ne go. Funk cję peł nię
oczy wi ście spo łecz nie i z przy jem no -
ścią. Trak tu ję ten klub jak swo je dziec ko.
Więk szość obo wiąz ków me ne dżer skich
spo czy wa na mnie, jed nak że mam rów -
nież spo re wspar cie w za rzą dzie klu bu
(Ka mil Ma zur kie wicz, Mar cin Przed -
peł ski, Ma te usz Ła ciń ski, Mi chał Jó -
zwiak), czy w sa mych za wod ni kach
i spo łecz ni kach (Se ba stian Za łęc ki, Mie -
czy sław Jóź wiak). Zaj mu ję się m. in.
wszyst ki mi spra wa mi zwią za ny mi z za -
ła twia niem fi nan so wa nia, współ pra cą
z na szym sa mo rzą dem, czy re ali za cją
pro jek tów, po nie waż oprócz te go, że
współ pra cu je my z sa mo rzą dem, to też
kła dzie my na cisk na to, że by po zy ski -
wać środ ki ze wnętrz ne, czy to w for mie
gran tu, czy w for mie pro jek tów Mi ni -
ster stwa Spor tu i Tu ry sty ki. Już dru gi
raz re ali zu je my pro jekt w ra mach pro -
gra mu „Klub”. Są to war to ścio we środ ki
na roz wój dzie ci i mło dzie ży, czy na fi -
nan so wa nie tre ne rów, po nie waż to tak -
że jest wy ma ga ne. Są nam po trzeb ni tre -
ne rzy wy kwa li fi ko wa ni. Za czy na li śmy
od bu dże tu na po zio mie 500 zł, a te raz
jest to oko ło 50 ty się cy. Po ma ga nam
sen sow nie współ pra ca z przed się bior ca -
mi czy z fir ma mi. Chce my po sze rzyć
jesz cze współ pra cę z przed się bior ca mi.
Nie ste ty cza sy co vi do we te mu nie
sprzy ja ją. Przed się bior cy pró bu ją
przede wszyst kim ra to wać sie bie, ale li -
czy my na to, że przy szłość bę dzie lep sza
i fir my bę dą sta wia ły na więk szy mar ke -
ting. Dzię ki te mu my też mo gli by śmy
mieć ko rzy ści i więk szy roz wój
przy współ pra cy z przed się bior ca mi.

B. S.: Ja kie suk ce sy uda ło się
ostat nio osią gnąć „Zjed no czo nym
Bul ko wo”?

K. J.: Je że li cho dzi o aspekt spor to -
wy, to po pię ciu la tach uzy ska li śmy
z pierw szą dru ży ną pił kar ską awans
do wyż szej kla sy roz gryw ko wej, czy li
do Kla sy A. My ślę, że w hi sto rii na sze go
klu bu to jest naj więk szy suk ces. Je że li
cho dzi o suk ces or ga ni za cyj ny, to cie szy
nas to, że każ de go ro ku ma my co raz
wię cej chęt nych, co po wo du je, że grup
mło dzie żo wych po wsta je co raz wię cej,
po nie waż w dzie ciach i mło dzie ży jest
przy szłość. Klu by, któ re w róż nych gru -
pach wie ko wych nie ma ją dzie ci, to są
„klu by wid mo”, któ re z bie giem lat upa -
da ją. W klu bach spor to wych to dzie ci
po win ny być prio ry te tem, po nie waż
ma my co raz cięż sze cza sy i dzie cia ki
spę dza ją co raz wię cej cza su w sie ci,
i cięż ko wy cią gnąć je na obiek ty spor to -
we. Cie szy nas tak że, że co raz wię cej
grup zgła sza my do roz gry wek li go wych.

B. S.: Ja kie sek cje spor to we ist -
nie ją w klu bie?

K. J.: Nie za my ka my się tyl ko
na sek cję pił ki noż nej. Ak tu al nie ma my
trzy sek cje: sek cję pił kar ską, bar dzo
pręż nie dzia ła ją cą sek cję te ni sa sto ło we -
go na cze le z Mar ci nem Przed peł skim
oraz Ma cie jem Go dziem skim, któ ra jest
u nas od dwóch lat, dzię ki faj ne mu za -
ple czu na ha li spor to wej w Bul ko wie
i wy róż nia ją cą się, sek cję sztuk wal ki.
Od 2018 ro ku ma my współ pra cę z tre -
ne rem Ar ma nem Ami ry anem. Uda ło
się przy współ pra cy z Wój tem Gmi ny
Bul ko wo Pa nem Ga brie lem Gra czy -
kiem zor ga ni zo wać sa lę tre nin go wą
w No wych Kru bi cach. Bar dzo szyb ko
Ar man przy cią gnął do sie bie do ro słych
i mło dzież. Ogło sił rów nież na bór dzie -
cia ków i tre nu je ich obec nie dwu nast ka.
Ar man sto czył już dwie za wo do we wal -
ki i cze ka ją go ko lej ne. Bar dzo faj nie, że
ta ka oso ba u nas funk cjo nu je. W każ dej
sek cji sta wia my na dzie ci i mło dzież. To
jest u nas w klu bie obo wią zek i prio ry -
tet. Te go się trzy ma my i bę dzie my trzy -
mać.

B. S. Czy pla nu je cie w naj bliż -
szym cza sie otwo rze nie ko lej nej
sek cji spor to wej?

K. J.: Na ten mo ment nie pla nu je -
my otwo rzyć ko lej nej sek cji. Przy tych
sek cjach jest bar dzo du żo pra cy. Każ da
sek cja ma swo je go kie row ni ka, czy li oso -
bę, któ ra jest za nią od po wie dzial na
i trzy ma nad nią pie czę. Na dzień dzi -
siej szy ma my trzy sek cje i chce my, że by
to wła śnie one roz wi ja ły się jak naj le piej

i jak naj pręż niej. W przy szło ści jed nak
nie wy klu cza my ta kiej moż li wo ści. Bar -
dzo du żo bę dzie za le żeć od te go, co
chcie li by tre no wać na si pod opiecz ni.
Trzy sek cje to jest bar dzo du żo. Wią żą
się z tym kosz ty, lecz im wię cej sek cji,
tym więk sza szan sa na do fi nan so wa nie.
Naj bar dziej wy ma ga ją cą cza su i fun du -
szy jest sek cja pił kar ska. Za ogrom ny
suk ces uwa żam sek cję te ni sa sto ło we go,
po nie waż to, co osią gnę li śmy przez
ostat ni rok jest nie sa mo wi te. Dzię ki
współ pra cy i za an ga żo wa niu kie row ni -
ków Mar ci na Przed peł skie go i Ma cie ja
Go dziem skie go na sze trzy let nie pla ny
zre ali zo wa li śmy w rok. Ma my za ple cze
i sprzęt na bar dzo wy so kim po zio mie.
W tym ro ku je ste śmy też po pierw szym
se zo nie w V li dze Ma zo wiec kie go
Związ ku Te ni sa Sto ło we go. Jest to już
ta kie pierw sze prze tar cie. Chce my te raz
zor ga ni zo wać lo kal ną li gę dla dzie ci
i mło dzie ży, ta kie Grand Prix, aby np.
raz na trzy ty go dnie spo tka ły się dzie cia -
ki z oko licz nych miej sco wo ści, bądź są -
sied nich gmin, i mo gli ze so bą ry wa li zo -
wać. My też uczest ni czy my w ze -
wnętrz nych tur nie jach czy li gach, więc
cza su co raz mniej.

B. S.:  Ja kie są Wa sze naj bliż sze
ce le i pla ny?

K. J.: Chce my kształ cić ka drę tre -
ner ską, po nie waż oprócz po szu ki wa nia
tre ne rów z ze wnątrz, pla nu je my zgło sić
i uzy skać do fi nan so wa nie na wy kształ ce -
nie na szych lo kal nych spor tow ców, że by
zdo by li upraw nie nia tre ner skie. Ja sam
rów nież po sia dam ta kie upraw nie nia.
Nie ste ty nie tre nu ję obec nie dzie ci w klu -
bie, po nie waż nie mam na to cza su. Kie -
dyś tre no wa łem – obec nie nie. Po pro stu
bra ku je mi do by, ale są dzę, że wró cę
do tre no wa nia. W tym ro ku pla nu je my
zgło sić trzech pa nów na kur sy tre ner skie,
że by na szą aka de mię co raz bar dziej roz -
wi jać. Na szym prio ry te tem jest te raz roz -
wój dzie ci i mło dzie ży. W naj bliż szym
cza sie pla nu je my od no wić tur nie je, któ re
współ or ga ni zo wa li śmy z sa mo rzą dem,
czy li Zjed no cze ni Win ter Cup. Pla nu je -
my w okre sie let nim zor ga ni zo wać cykl
tur nie jów spor to wych na te re nie gmi ny
Bul ko wo. Ca ły czas chce my tak że roz wi -
jać na sze sek cje spor to we.

B. S.:   Ja kie ce chy po wi nien
mieć za wod nik, aby osią gnąć suk -
ces w spo rcie za wo do wym, i czy wi -
dzi Pan ta kie oso by wśród swo ich
pod opiecz nych?

Krzysztof Jakubiak 
– ambasador aktywności fizycznej
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K. J.: Są dzę, że oprócz ta len tu, dys -

cy pli na i sys te ma tycz ność to pod sta wo -
we fi la ry umoż li wia ją ce osią gnię cie suk -
ce su w za wo do wym spo rcie. Im dzie cia -
ki są młod sze, tym bar dziej to wy ka zu ją.
Jest nie ste ty ta ki okres przej ścio wy,
okres doj rze wa nia, gdy ma ją czter na -
ście, pięt na ście lat. Gdy zde cy du ją się
wte dy po świę cić sto pro cent swo je go
cza su pry wat ne go na roz wój spor to wy,
to ma ją szan se na gi gan tycz ny suk ces.
Nie ste ty bar dzo du żo jest ta kich przy -
pad ków, że za wod ni cy, po mi mo że
w cza sach dzie ciń stwa wy ka zu ją się nie -
sa mo wi tą ak tyw no ścią i ta len tem, to
póź niej re zy gnu ją z wal ki o suk ces. Tu taj
po trzeb ny jest ro dzic, do bry tre ner i od -
po wied nia mo ty wa cja. Ta kich osób
wśród mo ich pod opiecz nych jest garst -
ka, ale waż ne, że są.

B. S.: Ja kich spor tow ców sta -
wia Pan za wzór do na śla do wa nia
dla swo ich pod opiecz nych?

K. J.: Czę sto za wzór do na śla do -
wa nia sta wiam dzie cia kom Ro ber ta Le -
wan dow skie go, pol skich skocz ków nar -
ciar skich, Ju sty nę Ko wal czyk, Agniesz -
kę Ra dwań ską czy Igę Świą tek.

B. S.: Jak po wstał klub „Roz wój
No we Łub ki” i kto do nie go na le ży?

K. J.: Przy mie rza li śmy się do za ło -
że nia klu bu od dwóch lat. Bra ko wa ło
jed nak cza su, ale w koń cu uda ło się zor -
ga ni zo wać cie ka wą gru pę – lu dzi z róż -
nych śro do wisk. Są oso by, któ re re pre -
zen tu ją ro dzi ców, stra ża ków, stu den -
tów, spor tow ców czy na uczy cie li. Ma -
my oso by, któ re są re pre zen tan ta mi róż -
ne go śro do wi ska i uda ło się wła śnie za ło -
żyć klub „Roz wój No we Łub ki”. Za rów -
no w tym klu bie, jak i w tej miej sco wo -
ści, jest nie sa mo wi ty po ten cjał. Wszyst -
ko jest w cen trum – szko ła, no wo po -
wsta ła in fra struk tu ra spor to wa, Ochot -
ni cza Straż Po żar na, Ośro dek Zdro wia,
Ośro dek Re ha bi li ta cyj ny na wy so kim
po zio mie, ap te ka, skle py itp.. Po nad to,
Łub ki ma ją wspa nia łą hi sto rię, któ ra
jest ak tu al nie spi sy wa na przez dwie lo -
kal ne au tor ki (Pa nią An nę Adam ską
i Mał go rza tę Osiak) i pod ko niec te go ro -
ku uka że się książ ka pt. „Łub ki – oca li -
my reszt ki hi sto rii, któ ra mi nę ła bez -
pow rot nie”.   Ma my du żą ilość po my -
słów, aby po ten cjał No wych Łu bek wy -
ko rzy stać w ce lu roz wo ju i po przez re -
ali za cję róż ne go ro dza ju pro jek tów. Li -
czy my na współ pra cę z Wój tem Gmi ny
Bul ko wo Pa nem Ga brie lem Gra czy -
kiem, któ ry za wsze opty mi stycz nie
i przy chyl nie pod cho dzi do no wych
i roz wo jo wych dzia łań. Po nad to No we
Łub ki za miesz ku ją życz li wi lu dzie,

po któ rych wi dać chęć współ pra cy
na rzecz roz wo ju wła snej miej sco wo ści.
Li czy my, że ta miej sco wość roz wi nie się
jesz cze bar dziej w przy szłych la tach. 

B. S.: Jest Pan tak że na uczy cie -
lem w Szko le Pod sta wo wej w No -
wych Łub kach. Jak wy glą da Pa na
po dej ście do pra cy w szko le i jak
ukła da się Pa na współ pra ca
z ucznia mi?

K. J.: Oso bi ście uwiel biam współ -
pra cę z dzie cia ka mi. Pra ca jest mo ją pa -
sją, tak że nie trak tu ję jej ja ko po sa dy.
Wsta ję ra no i każ de go dnia cie szę się, że
mo gę je chać do pra cy. Cza sa mi mam
„bzi ka” na punk cie przy go to wy wa nia
dzie ci do zbli ża ją cych się za wo dów. Być
mo że za du żo wy ma gam od sie bie, mo -
że i od nich, ale po tem są faj ne efek ty te -
go dzia ła nia, po nie waż z każ dych za wo -
dów przy wo zi my ogrom ną ilość pu cha -
rów czy me da li, co cie szy i da je do dat ko -
wą mo ty wa cję. Tak sa mo jest z klu bem
spor to wym. Ma my za trud nio nych tre -
ne rów do każ dej gru py. Tre nu ją u nas
dzie cia ki od szó ste go ro ku ży cia i zgła -
sza my co raz wię cej grup do roz gry wek
li go wych. Faj nie, że w tych naj młod -
szych gru pach nie są za pi sy wa ne wy ni ki
i nie ma ją one żad ne go zna cze nia. Uwa -
żam, że tak po win no być do 14. ro ku ży -
cia. Dzie cia ków trze ba za chę cać
do uczest nic twa w roz gryw kach li go -
wych w ce lu zdo by cia przez nich do -
świad cze nia oraz dla do brej i ak tyw nej
za ba wy.

B. S.: Czy chciał by Pan coś
zmie nić w lek cjach WF w szko łach?

K. J.: Je że li cho dzi o dłu gość lek -
cji – jest ona od po wied nia. My, ja ko pe -
da go dzy, mo że my wpro wa dzać coś ta -
kie go jak in no wa cje pe da go gicz ne. Ko -
rzyst ny jest fakt, że mo że my współ pra -
co wać z Pa nią Dy rek tor w No wych Łub -

kach i z po zo sta łą ka drą pe da go gicz ną.
Mnie uda ło się ta kie in no wa cje pe da go -
gicz ne wpro wa dzić, je że li cho dzi o do -
dat ko wą ak tyw ność. W na szej pla ców ce
jest coś ta kie go jak „ak tyw na prze rwa”.
Ucznio wie, któ rzy nie chcą spę dzać
prze rwy na ko ry ta rzu, mo gą przyjść
na mój dy żur na sa li gim na stycz nej
i grać w pił kę bądź te ni sa sto ło we go.
Każ dą prze rwę mo gą spę dzać ak tyw nie.
W okre sie cie płych mie się cy wy cho dzi -
my na dwór. Pod ką tem przy go to wa nia
do za wo dów, nie któ re prze rwy wy ko -
rzy sty wa łem jak lek cje i do dat ko wo
szko li łem naj lep szych spor tow ców.
Na prze rwach do mi no wał przede
wszyst kim te nis sto ło wy. Ma my osiem
sto łów i wszyst kie by ły roz ło żo ne. Każ -
de kla sy mia ły swo ją prze rwę, po nie waż
wszyst kich na raz i tak nie da ło się po -
mie ścić. Je stem z te go po wo du bar dzo
za do wo lo ny. Po nad to uda ło się wpro wa -
dzić coś ta kie go jak „spor to we okien ko”.
Gdy mia łem okien ko mię dzy lek cja mi,
i ucznio wie, któ rzy cze ka li na au to bus
lub sie dzie li na świe tli cy, mo gli przyjść
na sa lę gim na stycz ną i pod czas mo je go
okien ka po pro stu prze pro wa dza li śmy
do dat ko we za ję cia spor to we. Te raz jest
bar dzo du żo szans na do dat ko wą ak -
tyw ność, po nie waż są SKS -y. Je ste śmy
w pro gra mie Mi ni ster stwa Spor tu, któ -
ry na zy wa się „Szkol ny Klub Spor to wy”.
Od te go ro ku bę dą za ję cia „WF z AWF”.
My, ja ko na uczy cie le skoń czy li śmy
w wa ka cje szko le nia na AWF war szaw -
skim, dzię ki cze mu ucznio wie bę dą
mie li od wrze śnia jesz cze wię cej za jęć
wy cho wa nia fi zycz ne go. Tych moż li wo -
ści jest bar dzo du żo, a bę dzie jesz cze
wię cej. Je stem z te go po wo du bar dzo za -
do wo lo ny. Je stem rów nież bar dzo usa -
tys fak cjo no wa ny fre kwen cją na do dat -
ko wych za ję ciach spor to wych w No -

wych Łub kach. Na sza szko ła jest wy jąt -
ko wa, po nie waż jest bar dzo du żo dzie -
cia ków, któ re gar ną się do spor tu.

B. S.: Ja ki wpływ wy war ło zdal -
ne na ucza nie na spraw ność fi zycz -
ną uczniów?

K. J.: Nie ste ty na ucza nie zdal ne
wpły nę ło bar dzo ne ga tyw nie na spraw -
ność fi zycz ną dzie cia ków. Przede
wszyst kim za uwa ży łem nad wa gę. Po -
rów nu jąc bi lans z je sie ni i bi lans z wio -
sny, prak tycz nie każ de dziec ko przy bra -
ło na wa dze – u nie któ rych by ło to na -
wet kil ka na ście ki lo gra mów. Oczy wi -

ście by ły ta kie przy pad ki, że ucznio wie
po od by tych za ję ciach on li ne przy cho -
dzi li do klu bu i upra wia li róż ne dys cy -
pli ny. Aku rat po tych dzie cia kach nie
by ło wi dać tej róż ni cy. Na pew no bra ku -
je im ry wa li za cji po zasz kol nej. Ilość tur -
nie jów spor to wych by ła nie sa mo wi cie
ogra ni czo na. W nor mal nych cza sach
jeź dzi li śmy na wet na kil ka dzie siąt tur -
nie jów spor to wych, tak w tym ro ku nie
by ło ich na wet dzie sięć. By ły to tur nie je
po zasz kol ne, po nie waż mię dzysz kol ne
nie od by wa ły się w ogó le. Spraw ność fi -
zycz na dzie ci na praw dę spa dła i mam
na dzie ję, że ten rok bę dzie w peł ni sta -
cjo nar ny i bę dzie my mo gli nor mal nie
pra co wać.

B. S.: Cze go mo gę Pa nu ży czyć?
K. J.: Wię cej cza su, mo ty wa cji

i mło dzień czej si ły do dal sze go dzia ła -
nia, któ rej po ma łu za czy na już nie ste ty
bra ko wać.

B. S.: Te go ży czę i trzy mam
kciu ki za dal sze suk ce sy, roz wój,
sa mo do sko na le nie i speł nia nie się
w swo jej pra cy. Bar dzo ser decz nie
dzię ku ję za spo tka nie i prze mi łą
roz mo wę.

K. J.: Rów nież bar dzo dzię ku ję
za wspól ną roz mo wę.

WY WIAD PRZE PRO WA DZIŁ – BAR TOSZ SMÓŁ KA

ZDJĘ CIA: WIK TO RIA SO BO CIŃ SKA 

AR CHI WUM PRY WAT NE P. KRZYSZ TO FA JA KU BIA KA

reklama

WAKACYJNY BIWAK SZKOLNY
W NOWYCH ŁUBKACH - 2021

Wakacyjny biwak w Nowych Łubkach jest już przeszłością. Rajd rowerowy,
pole namiotowe, ognisko, arena piłkarska, dyskoteka, a przede wszystkim
pełno zabawy i uśmiechu naszych dzieci.

Od trzech lat w Szkole Podstawowej w Nowych Łubkach z inicjatywy
Krzysztofa Jakubiaka organizowany jest szkolny biwak i rajd rowerowy. Tworzą go
nauczyciele, rodzice, a przede wszystkim dzieci..

To właśnie dla naszych dzieci, ich radości, uśmiechów warto tworzyć
dodatkowe inicjatywy.



W so bo tę, 28 sierp nia, do po bli skie go Czer -
wiń ska przy by li mi ło śni cy hi sto rii i fa ni re kon -
struk cji hi sto rycz nych. Po wo dem by ła czwar ta
edy cja wy da rze nia  „Most Ja gieł ły – Czer wiń -
skie spo tka nia z hi sto rią i kul tu rą śre dnio wie -
cza”. Mia ło ono na ce lu upa mięt nie nie jed ne -
go z naj waż niej szych wy da rzeń na zie mi czer -
wiń skiej – ko lej ną rocz ni cę bu do wy mo stu łyż -
wo we go na Wi śle i prze pra wę wojsk Ja gieł ły
przed bi twą pod Grun wal dem.

Wej ście do Ogro dów Klasz tor nych sta ło się
por ta lem do za mierz chłych cza sów. Przy by wa ją cy
mo gli zo ba czyć obóz ry cer ski, któ re go miesz kań -
cy wy glą da li jak wy ję ci ze śre dnio wiecz nej rze czy -
wi sto ści. Zie lo ny plac wy peł nił się dłu gi mi ko lo ro -
wy mi suk nia mi, cie ka wy mi stro ja mi mę ski mi
oraz ry ce rza mi w przy cią ga ją cych wzrok zbro jach.

Przy by łe oso by nie mo gły na rze kać na nu dę.
Za fa scy no wa ni „wie ka mi ciem ny mi”   mo gli
wziąć udział w róż no rod nych warsz ta -
tach –  czer pa niu pa pie ru, ko wal stwa, garn car -
stwa, tkac twa, wi kli niar stwa, ka li gra fii. Ochot ni -
cy mie li oka zję po czuć smak śre dnio wie cza
na wła snych ję zy kach – w obo zie ry cer skim mie -
ści ła się kuch nia ofe ru ją ca przy sma ki cha rak te ry -
stycz ne dla swo jej epo ki. 

Czym był by śre dnio wiecz ny fe sti wal bez tur -
nie jów ry cer skich? Or ga ni za to rzy nie za po mnie li
o tej bu dzą cej wie le emo cji atrak cji i na te re nie
ogro dów od by ło się oko ło dwu dzie stu po je dyn -
ków, któ re ze bra ły licz ną pu blicz ność. 

Nie za bra kło rów nież pre zen ta cji im po nu ją -
cych stro jów bo jo wych i bro ni oraz warsz ta tów
cie siel skich, któ re przy cią gnę ły naj młod szych.
Mo gli oni tak że li czyć na wie le in nych za -
baw – rzu ca nie oszcze pem czy  prze jażdż kę
na drew nia nym ko niu po łą czo ną z tra fia niem
w tar czę. Spo rym za in te re so wa niem cie szy ło się
rów nież sta no wi sko so kol ni ka. Każ dy miał szan sę
na zna le zie nie cze goś dla sie bie. 

Wie czo rem na stą pił prze marsz re kon struk to -
rów i wszyst kich ze bra nych na Bul war Wi śla ny
po łą czo ny z in sce ni za cją  na wią zu ją cą  do wy da -
rzeń grun waldz kich.  Na Bul wa rze od był się  ko -
stiu mo wy spek takl hi sto rycz ny w sty lu śre dnio -
wiecz nym w wy ko na niu te atru tań ca hi sto rycz ne -
go Sa ra bAn na. 

Pierw szy dzień fe sti wa lu hi sto rycz ne -
go  „Most Ja gieł ły” był praw dzi wym we hi ku łem
cza su, któ ry prze niósł zgro ma dzo nych do śre dnio -
wiecz nej rze czy wi sto ści. Przy niósł on wszyst kim
od wie dza ją cym nie tyl ko du żo ra do ści z przy go to -
wa nych atrak cji, ale rów nież w przy jem ny spo sób
po sze rzył na szą wie dzę o tej wy jąt ko wej epo ce.

PIĄTEK, 3 września 20218

„Most Jagiełły - Czerwińskie spotkania 
z historią i kulturą średniowiecza”



W so bo tę 28 sierp nia na te re nie Ogro dów Sa le zjań skich
od był się kon cert „Czer wińsk – du cho wa sto li ca Ma zow -
sza”. W ra mach te go wy da rze nia zo sta ło wy ko na ne ora to -
rium „Mat ka z Czer wiń skie go Wzgó rza”. Kom po zy cja jest
jed nym z sym bo li koń czą ce go się na po cząt ku wrze śnia
Ro ku Ju bi le uszu prze ży wa ne go z oka zji 50. rocz ni cy ko ro -
na cji cu dow ne go ob ra zu Mat ki Bo żej Po cie sze nia.

Ora to rium, nie ja ko in au gu ru ją ce Rok Ju bi le uszo wy, swo ją
pre mie rę mia ło 10 paź dzier ni ka 2020 r. w mu rach czer wiń -
skiej ba zy li ki. Nie ste ty – ze wzglę du na ów cze sną sy tu ację pan -
de micz ną i ob ostrze nia – mo gła w nim uczest ni czyć nie licz na
gru pa wi dzów. 

Na szczę ście tym ra zem ora to rium uda ło się za pre zen to -
wać szer szej pu blicz no ści. Na du żej sce nie, pod dy rek cją kra -
kow skie go kom po zy to ra Pio tra Pał ki, wy stą pi ło po nad osiem -
dzie się ciu mu zy ków: Jo an na Klin (so pran), Mo ni ka Mul ska
(alt), Ka rol Li zak (te nor), Krzysz tof Cha li mo niuk (bas), Kra -
kow ska Or kie stra Ka me ral na DELL’Ar te, Chór Vo ce An ge li,
War szaw ski Chór Pa pie ski im. Św. Ja na Paw ła II. W ro li nar ra -
to ra wy stą pił wy bit ny ak tor fil mo wy i te atral ny Hen ryk Ta lar.
Au to rem li bret ta był sa le zja nin ks. Ma riusz Lach. 

So bot ni kon cert spo tkał się z ogrom nym za in te re so wa -
niem – na ży wo wy słu cha ło go po nad 700 osób. Ci, któ rzy nie
mo gli przy być do Czer wiń ska, mie li oka zję obej rzeć trans mi sję
na ży wo na pro fi lu fa ce bo oko wym czer wiń skie go opac twa.
Nic dziw ne go – by ło to z pew no ścią wy jąt ko we mu zycz ne
prze ży cie. 
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Duchowa Stolica Mazowsza - oratorium Matka z Czerwińskiego Wzgórza

W dniach 19-22 sierp nia br. od by ła
się 28. edy cja Sa le zjań skie go Fe sti -
wa lu Mło dych Cam po Bo sco w Czer -
wiń sku nad Wi słą. Są to cy klicz ne
spo tka nia mło dych lu dzi, któ rzy przy -
jeż dża ją do Czer wiń ska, aby wspól -
nie mo dlić się, ba wić i roz wi jać,
a wszyst ko to w du chu Św. Ja na Bo -
sko. Ge ne za te go wy da rze nia się ga
Włoch, a do kład nie – Tu ry nu i dzia -
łal no ści ks. Bo sko, kie dy żył i za kła -
dał swo je ora to rium. Na si sa le zja nie
prze nie śli ini cja ty wę za ło ży cie la zgro -
ma dze nia sa le zja nów i sa le zja nek
oraz „Oj ca i Na uczy cie la Mło dzie ży”
do pol skich re aliów.

Te go rocz ną edy cję wy peł nia ły mo -
dli twa, roz mo wy, kon fe ren cje, wy kła dy,
świa dec twa, spo tka nia z cie ka wy mi ludź -
mi, za ba wa, czy kon cer ty. Nie za bra kło
tak że warsz ta tów, m. in. z im pro wi za cji
te atral nej, Ba cha ty (uczu cio we go i zmy -
sło we go tań ca), ma kra my (sztu ki wią za -
nia sznur ków), strze la nia z łu ku, pu blic
spe aking, spin nin gu, fo to gra fii, ilu zji, pie -
cze nia ba be czek, spo so bów ra dze nia so -
bie ze stre sem czy ję zy ka mi go we go. Fa ni
mu zy ki tak że nie mo gli czuć się za wie -
dze ni, po nie waż te go rocz ną edy cję Cam -
po Bo sco swo imi wy stą pie nia mi uwiecz -
ni li, m. in. Kra ków Stre et Band, Łu kasz
„Wiecz ny” Wie czo rek, Ma dam me Band,
Pa th li fe, An na Ka miń ska z ze spo łem,
No ne RHy me, Be thel, Woj tek Szu mań -
ski, 7 Pe ron, te atr im pro wi za cji Afront
oraz stand -uper ka Pau li na Po toc ka.

Spo tka nie od by ło się pod ha słem
„Mo ja mi sja”, na wią zu jąc tym sa mym
do 40-le cia Sa le zjań skie go Ośrod ka Mi syj -
ne go w War sza wie oraz do mi sji, ja ką każ -
dy z nas ma do speł nie nia. Na te go rocz ny
Sa le zjań ski Fe sti wal Mło dych Cam po Bo -
sco w Czer wiń sku nad Wi słą przy je cha ło
nie mal 300 uczest ni ków. Do mi no wa li
przed sta wi cie le pół noc no -wschod niej
Pol ski. W cza sie trwa nia fe sti wa lu mo gli
oni po szu kać i zna leźć od po wie dzi na py -
ta nia od no śnie Bo ga, po głę biać swo ją wia -

rę, roz wi nąć się du cho wo, od na leźć swo ją
mi sję w świe cie, czy po dzie lić się swo imi
prze my śle nia mi i emo cja mi z in ny -
mi – no wo po zna ny mi ludź mi. Wy da rze -
nie to jest prze zna czo ne dla osób, któ re
chcą od ży cia cze goś wię cej. Cam po Bo sco
to tak że po zy tyw na ener gia bi ją ca
od wszyst kich zgro ma dzo nych.

Pierw szy dzień te go rocz ne go fe sti -
wa lu owo co wał w cykl kon cer tów. Pią tek
był dniem ukie run ko wa nym na wy ci sze -
nie i mo dli twę. W so bo tę słu cha no świa -

dectw, a w nie dzie lę od był się jar mark
mi syj ny. Sa le zja nie i mi sjo na rze co dzien -
nie peł ni li po słu gę w kon fe sjo na łach i ota -
cza li mło dych swo ją opie ką i wspar ciem
du cho wym. Bar dzo war to ścio wym i in -
try gu ją cym do świad cze niem by ła moż li -
wość wy słu cha nia świa dectw gło szo nych
przez mi sjo na rzy, m. in. z Ke nii, Za mbii,
Ma la wi czy Ma da ga ska ru.

Uczest ni cy Cam po Bo sco by li zo bo -
wią za ni do za opa trze nia się w na miot,
po nie waż no co wa li na świe żym po wie -

trzu. Ze bra ni zo sta li po dzie le ni na dwie
stre fy. Do pierw szej na le ża ły oso by, któ -
re nie ukoń czy ły osiem na ste go ro ku ży -
cia, na to miast do dru giej – oso by star -
sze. Cam po Bo sco trwa co rocz nie czte ry
dni, ale przy by li uczest ni cy sa mi mo gą
zde cy do wać o dłu go ści swo je go po by tu.

Od sa me go po cząt ku, czy li od 1993
ro ku, or ga ni za to rem Cam po Bo sco jest Sa -
le zjań ski Ośro dek Mło dzie żo wy
„Emaus”. 28. edy cja fe sti wa lu zo sta ła zre -
ali zo wa na dzię ki do fi nan so wa niu z Mi ni -

ster stwa Kul tu ry, Dzie dzic twa Na ro do we -
go i Spor tu po cho dzą cych z Fun du szy Pro -
mo cji Kul tu ry. Or ga ni za to rzy dzię ku ją
wszyst kim przy by łym za wspól nie spę dzo -
ny, cu dow ny i jed no czą cy w wie rze czas.
Za pra sza ją rów nież wszyst kich do ko lej nej
edy cji za rok, ma jąc tym sa mym na dzie ję,
że przy bę dzie jesz cze wię cej osób.

AU TOR: BAR TOSZ SMÓŁ KA

ZDJĘ CIA: SA LE ZJAŃ SKI OŚRO DEK MI SYJ NY,

SA LE ZJA NIE – IN SPEK TO RIA WAR SZAW SKA

28. Salezjański Festiwal Młodych Campo Bosco w Czerwińsku nad Wisłą 
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Koń ców ka wa ka cji to ostat ni mo -
ment na od po czy nek i re laks
przed na cho dzą cym po wro tem do co -
dzien nych obo wiąz ków. Ten czas bar -
dzo uda nie spę dzi li miesz kań cy gmi -
ny Mło dzie szyn. W nie dzie lę, tj. 29
sierp nia w Mło dzie szy nie od był się
pik nik ro dzin ny, któ ry cie szył się
ogrom nym za in te re so wa niem miesz -
kań ców, jak i przy by łych go ści. Świet -
na at mos fe ra, mnó stwo atrak cji dla
każ de go, po zy tyw na ener gia bi ją ca
od wszyst kich przy by łych i pięk na po -
go da to kom po nen ty, któ re zło ży ły się
na wy so ką fre kwen cję. Ta z pew no -
ścią bar dzo ucie szy ła or ga ni za to rów,
czy li Gmi nę Mło dzie szyn, na cze le
z Pa nią Wójt Mo ni ką Pie trzyk.

Pik nik roz po czął się już o go dzi nie
pięt na stej na sta dio nie gmin nym, gdzie
od by ło się cyr ko we show w wy ko na niu
Cyr ku Ju re mix. Z re la cji uczest ni czą -
cych w przed sta wie niu miesz kań ców
moż na by ło wnio sko wać, że by ło
śmiesz nie, hu mo ry stycz nie i za baw nie.
Wi do wi sko sta ło na bar dzo wy so kim
po zio mie i za pew ne roz ba wi ło do łez
każ de go wi dza.

Po za koń cze niu cyr ko we go show
wszy scy prze nie śli się do par ku
przy Urzę dzie Gmi ny Mło dzie szyn,
gdzie od by ła się dal sza część wy da rze -
nia. Tuż po go dzi nie sie dem na stej
wszyst kich zgro ma dzo nych na Pik ni ku
Ro dzin nym w Mło dzie szy nie do stoj nie
i z wiel ką ra do ścią przy wi ta ła Pan
Wójt – Mo ni ka Pie trzyk.

Pro gram dru giej czę ści gmin ne go
wy da rze nia ob fi to wał w zna czą cą ilość
atrak cji. Nie za bra kło dar mo wych nie -
spo dzia nek, np. dmu chań cy dla dzie ci,
dmu cha ne go bo iska do gry w pił kę noż -

ną, to ru wy ści go we go, po pcor nu, wa ty
cu kro wej, ma lo wa nia twa rzy, war ko czy -
ków, ba lo nów, ba niek my dla nych, czy
lo dów. Oprócz tych przy jem no ści był
tak że po kaz sa mo cho du stra żac kie go

i po li cyj ne go, prze jazd ku cy ka mi, a tak -
że po miar ci śnie nia i po zio mu cu kru.
Nie za bra kło rów nież punk tu Na ro do -
we go Spi su Po wszech ne go oraz punk -
tów in for ma cyj nych dla rol ni ków.

Du żym za in te re so wa niem cie szy ła
się pra cow nia daw nych za wo dów, gdzie
np. na sta no wi sku garn ca rza chęt ni mo -
gli wy ko nać wy ro by z gli ny, któ re póź -
niej za bie ra li ze so bą na pa miąt kę. Naj -
młod si przy mie rza li tak że stro je i zbro je
z daw nych epok.

Jak na każ dym świet nym pik ni ku
nie za bra kło kon kur sów z na gro da mi
i punk tów ga stro no micz nych. Ku ucie -
sze naj młod szych nie za bra kło miejsc
han dlo wych z za baw ka mi. Praw dzi wy
wy buch ra do ści i sza leń stwa na stą pił
jed nak pod czas Eks plo zji Ko lo rów.

Szczę ście, opty mizm oraz za chwyt dzie -
ci i mło dzie ży by ły bez cen ne.

Pod czas pik ni ku po raz pierw szy za -
pre zen to wa ło się tak że no wo utwo rzo ne
Ko ło Go spo dyń Wiej skich z Mło dzie szy -
na o nie tu zin ko wej na zwie „Har de Bab -
ki”. Człon ki nie ko ła przy go to wa ły wie le
zna ko mi tych przy sma ków, tj. cia sta,
sma lec, ogór ki ki szo ne, czy wy ro by wę -
dli niar skie. Wśród przy by łych na pik nik
by li tak że pen sjo na riu sze z Do mu Po -
mo cy Spo łecz nej w Mło dzie szy nie.

Opra wa mu zycz na rów nież by ła
jed nym z pod sta wo wych fi la rów wiel -
kie go suk ce su gmin ne go wy da rze nia.
Za dba ły o nią ze spo ły – Be au ti ful oraz
CHA BER’S. Ich wspa nia łe in ter pre ta -
cje utwo rów, róż no rod ny i nie ba nal ny
re per tu ar, cie ka we aran ża cje i ory gi nal -
ne brzmie nie spra wi ły, że no gi sa me
rwa ły się do tań ca. Wspa nia ła za ba wa
mu zycz no -ta necz na trwa ła do póź nych
go dzin noc nych.

Wiel kie ukło ny na le żą się tak że wie -
lu in nym oso bom i jed nost kom współ -
od po wie dzial nym za or ga ni za cję Pik ni -
ku Ro dzin ne go w Mło dzie szy nie. Po -
dzię ko wa nia skie ro wa ne są do gmin ne -
go OSP, Po li cji, do osób od po wie dzial -
nych za za bez pie cze nie me dycz ne, wy -
staw ców, wszyst kich pra cow ni ków
tech nicz nych, ze spo łów mu zycz nych
i do Pa na Lesz ka Bor kow skie go, któ ry
do sko na le po pro wa dził im pre zę. Nie
po zo sta je po wie dzieć nic in ne go, jak
do zo ba cze nia za rok.

AU TOR: BAR TOSZ SMÓŁ KA

ZDJĘ CIA: GMI NA MŁO DZIE SZYN

Piknik rodzinny w Młodzieszynie

W dniu 27 sierp nia 2021 r. w Mi szo -
rach (gm. Bro chów) od był się na te re -
nie straż ni cy OSP Mi szo ry fe styn w ra -
mach Na ro do we go Pro gra mu Szcze -
pień zor ga ni zo wa ny przez miej sco we
Ko ło Go spo dyń Wiej skich. Pro gram
im pre zy, oprócz punk tu szcze pień do -
stęp ne go w godz. od 17.00 do 22.00,
obej mo wał po kaz ra tow nic twa me -
dycz ne go zor ga ni zo wa ny przez OSP,
tań ce z mu zy ką na ży wo, grill, eks po -
zy cję i de gu sta cję wy ro bów Ko ła Go -
spo dyń Wiej skich w Mi szo rach oraz
stre fę za baw dla dzie ci. Fe styn był
czę ścią szer szej ak cji „#Szcze pi my -
Się z KGW”, któ rą ho no ro wym pa tro -
na tem ob jął Pre zes Ra dy Mi ni strów
Ma te usz Mo ra wiec ki. 

Otwar cie fe sty nu na stą pi ło
o godz. 17.00. Roz po czę ły go za ba wy
naj młod szych uczest ni ków w przy go to -
wa nym na tę oka zję dmu cha nym zam -
ku. Na stęp nie dzie ci do wspól nej za ba -
wy za pro si ła ani ma tor ka, któ ra przy go -
to wa ła wie le cie ka wych atrak cji m. in.
przej ście przez ko lo ro wy tu nel, za ba wy
z hu la -hop, kar mie nie „re ki na” pił ka mi,
prze cią ga nie li ny i wie le in nych. Dzie ci
uczest ni czył tak że w po ka zie ra tow nic -
twa zor ga ni zo wa nym przez dru hów
OSP Mi szo ry oraz mia ły moż li wość
zwie dze nia wo zu stra żac kie go. 

Nie mniej atrak cji cze ka ło na do ro -
słych. Im pre zie to wa rzy szy ła m. in. de -
gu sta cja wy ro bów człon kiń Ko ła Go -
spo dyń Wiej skich w Mi szo rach. Szcze -

gól nym za in te re so wa niem cie szy ły się
słod kie prze ką ski i wy pie ki oraz tra dy -
cyj na paj da chle ba ze smal cem i ogór -
kiem. Na wszyst kich cze ka ła rów nież
ka wa i her ba ta, a dla dzie ci orzeź wia ją -
ce so ki. Im pre zę za koń czy ła za ba wa ta -
necz na. 

Nie moż na nie wspo mnieć o tym,
że za in te re so wa nie szcze pie nia mi prze -
ro sło naj śmiel sze za ło że nia or ga ni za to -
rów. Już w pierw szej go dzi nie za bra kło
szcze pio nek dla wszyst kich chęt nych
i mu sia ły zo stać one do wie zio ne. Licz ba
osób chęt nych do za szcze pie nia się oka -
za ła się znacz ne więk sza niż po ten cjal -
nie za kła da no. 

FO TO. JU STY NA WIN NIC KA, SE BA STIAN TEMP CZYK.

SE BA STIAN TEMP CZYK

Festyn w ramach Narodowego Programu Szczepień w Miszorach 

reklama
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Uczniowie Zespołu Szkół 
im. Jana Śniadeckiego w Wyszogrodzie 
na zagranicznych praktykach w Szwecji

W dniu 8 sierp nia br. dwie gru py
uczniów wy ru szy ły na prak ty ki za gra -
nicz ne do Szwe cji. W miej sco wo ści
Mal mo mło dzież roz po czę ła dwu ty -
go dnio wy okres prak tyk. Już pierw -
sze go dnia uczest ni czy li w po wi tal -
nym spo tka niu ze swo imi men to ra -
mi – Pa nią Pa try cją Pi la rek i Pa nem
Ka ro lem Pi lar kiem. Te go dnia zo sta li
tak że przed sta wie ni swo im pra co -
daw com. Za po zna li się rów nież z za -
da nia mi i wy zwa nia mi, któ re mu sie li
re ali zo wać przez naj bliż sze dwa ty go -
dnie po by tu w Mal mo.

Już pierw szy dzień w uro kli wym
mia stecz ku za koń czył się pięt na sto ki lo -
me tro wym spa ce rem po nie tu zin ko -
wych ulicz kach szwedz kie go mia sta.
W ko lej nych dniach ucznio wie od by -
wa li swo je prak ty ki w usta lo nych miej -
scach. Prak ty kan ci mie li ogrom ną szan -
sę zdo by cia cen ne go do świad cze nia,
du żej ilo ści wie dzy, kom pe ten cji
i umie jęt no ści, któ re z pew no ścią za -
owo cu ją w przy szło ści. Swój wol ny czas
spę dza li w bar dzo ak tyw ny spo -
sób – spa ce ru jąc kil ka na ście ki lo me -
trów dzien nie i po zna jąc naj bar dziej fa -
scy nu ją ce i enig ma tycz ne za kąt ki Mal -
mo. Po pra co wi tym ty go dniu ucznio -
wie za słu ży li na na gro dę. Week end
upły nął pod zna kiem wy cie -
czek – na kli fy Kul la berg i na Ales Ste -
nar. Zwie dza ją cych za chwy ci ły pięk ne
kra jo bra zy oraz za cie ka wi ła hi sto ria
tych miejsc. W cza sie week en du kur -
san tów od wie dzi ła Dy rek tor ZS w Wy -
szo gro dzie – Pa ni Jo an na Mi sia kow ska.
Ostat ni ty dzień po by tu w Szwe cji ob fi -
to wał w du żą ilość pra cy. Prak ty kan ci
bar dzo su mien nie pod cho dzi li do swo -
ich obo wiąz ków i wy ko ny wa li je bar dzo
za an ga żo wa ni. Zdo by wa li no we do -
świad cze nia, zna jo mo ści oraz prze ła my -
wa li ba rie ry ję zy ko we i kul tu ro we. Mło -
dzież co dzien nie pro wa dzi ła za pi sy
z od by wa nych prak tyk, zgod nie z har -
mo no gra mem. Ucznio wie każ dą wol ną
chwi lę wy ko rzy sty wa li na gry, za ba wy,
spa ce ry po mie ście, czy ku po wa nie pa -
mią tek, bądź upo min ków na naj bliż -
szych. O słod ko ściach rów nież nie za po -
mnie li. Bar dzo przy jem nym do świad -
cze niem by ła rów nież wy pra wa łód ka -
mi po ka na łach w Mal mo, dzię ki za pro -
sze niu przez part ne ra EU Mo bi li ty Sve -
ri ge. Wszyst kim do pi sy wał wy bor ny na -
strój, któ ry do dat ko wo bu do wa ła wspa -
nia ła mu zy ka i wspól ne śpie wa nie. Jed -
nak to co do bre, szyb ko się koń czy.
Po ostat nim dniu pra cy na stą pi ło uro -
czy ste wrę cze nie cer ty fi ka tów oraz po -
że gna nie uczest ni ków. W cza sie po by tu
w Mal mo mło dzie ży to wa rzy szy li opie -
ku no wie – Pa ni Ka ta rzy na Kro czew ska
i Pan Piotr Fel czak. Moż li wość wy jaz du
uczniom za pew ni ło do łą cze nie szko ły
do pro gra mu wy mia ny mię dzy na ro do -
wej Era smus+, dzię ki któ re mu ucznio -
wie klas tech nicz nych mo gą od by wać
za gra nicz ne sta że i zmie rzyć się z wy -
ma ga nia mi eu ro pej skich pra co daw ców.

AU TOR: BAR TOSZ SMÓŁ KA

ZDJĘ CIA: ZS WY SZO GRÓD 

Walne zebranie sprawozdawczo
-wyborcze OSP Wyszogród

27 sierp nia 2021 r. od by ło się ze bra -
nie wal ne spra woz daw czo -wy bor cze,
na któ rym ustę pu ją cy za rząd pod su -
mo wał swo ją ka den cję.

W ze bra niu uczest ni czy li człon ko -
wie czyn ni, wspie ra ją cy, ho no ro wi jed -
nost ki oraz za pro sze ni go ście.

Dzia ła jąc na pod sta wie sta tu tu
Ochot ni czej Stra ży Po żar nej Wal ne Ze -
bra nie spra woz daw czo -wy bor cze do ko -
na ło wy bo ru Za rzą du OSP w skła dzie:

Ma riusz Si ciń ski – pre zes
Mi chał Jan kow ski – na czel nik 
Hi la ry Ja nusz czyk – wi ce pre zes 
Iza be la Bosz ko – se kre tarz 

Ka ro li na Do mi ni kie wicz – skarb nik 
Da mian Szy mań ski – go spo darz 
Ma te usz Jam ka – kro ni karz 
Ko mi sja Re wi zyj na w skła dzie:
Ma rek Ro kic ki – prze wod ni czą cy 
Ra do sław Jam ka – se kre tarz 
Piotr Ma jew ski – czło nek 
Pod czas ze bra nia mia ła miej sce uro -

czy stość ślu bo wa nia. 
Ślu bo wa nie na sztan dar zło ży ła

Druh na Iwo na Gor tat.
Gra tu lu je my i Wi ta my w Na szych

sze re gach.
Wszyst kim dzię ku je my za obec -

ność a no we mu za rzą do wi gra tu lu je my
i ży czy my sa mych suk ce sów.

Rozpoczęcia roku 
w ZS im. Królowej Jadwigi w Czerwińsku 
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W dniu 21 sierp nia, ro ku Pań skie -
go 2021 w Wiel kiej Bry ta nii, w po rze
po łu dnio wej mo dli twy Anioł Pań ski,
w dzie więć dzie sią tym pierw szym ro -
ku ży cia, we wspo mnie nie Świę te go
Piu sa X, pa pie ża, ode szła do Do mu
Oj ca Jej Eks ce len cja Ka ro li na z Ma -
riam pol skich Ry szar do wa Ka czo row -
ska her bu Je li ta – Mał żon ka ostat -
nie go Pre zy den ta II Rze czy po spo li tej
i Pre zes In sty tu tu Tra dy cji Rze czy po -
spo li tej i Sa mo rzą du Te ry to rial ne go.

Pa ni Pre zy den to wa uro dzi ła się
w Sta ni sła wo wie na obec nej Ukra inie 26
wrze śnia 1930 ro ku. Ja ko dzie się cio let -
nia dziew czyn ka wraz z ca łą ro dzi ną zo -
sta ła wy wie zio na przez So wie tów z ro -
dzin ne go ma jąt ku w 1940 ro ku
w pierw szej zi mo wej wy wóz ce na Sy be -
rię, gdzie prze ży ła ge hen nę wy gna nia
na Nie ludz kiej Zie mi. Zwią zek So wiec ki
opu ści ła wraz z Ar mią Ge ne ra ła An der -
sa, któ rej żoł nie rza mi by li Jej oj ciec, brat
i przy szły mąż Ry szard Ka czo row ski.

Do koń ca lat czter dzie stych prze -
by wa ła wraz z mat ką w Afry ce
w Ugan dzie w obo zie pol skich uchodź -
ców w osa dzie Ko ja, utrzy my wa nym
przez Ko ro nę Bry tyj ską, skąd tra fi ła
do Lon dy nu, gdzie po zna ła star sze go
o je de na ście lat Ry szar da Ka czo row -
skie go, za któ re go w 1952 wy szła
za mąż. Ka ro li na Ka czo row ska ak tyw -
nie uczest ni czy ła w ży ciu emi gra cji
dzia ła jąc w pol skim szkol nic twie i har -
cer stwie oraz pro wa dzi ła roz le głą dzia -
łal ność cha ry ta tyw ną w ra mach Zjed -
no cze nia Po lek w Wiel kiej Bry ta nii.
Za wo do wo pra co wa ła tak że w szkol -
nic twie bry tyj skim. By ła od da ną, ko -
cha ją cą żo ną, pa nią do mu i wspa nia łą
mat ką dwóch có rek Ja go dy i Ali cji. Do -
cho wa ła się pię cior ga wnu cząt i gro -
mad ki pra wnu cząt. Wy trwa le i nie -

stru dze nie wspie ra ła przez bli sko pięć -
dzie siąt lat Ry szar da Ka czo row skie go
w je go pra cy i dzia łal no ści har cer skiej,
spo łecz nej i po li tycz nej. W 1989 ro ku
w mo men cie ob ję cia urzę du Pre zy den -
ta Rze czy po spo li tej przez Ry szar da Ka -
czo row skie go sta ła się ostat nia Pre zy -
den to wa II Rze czy po spo li tej.

Do Pol ski wró ci ła po 50 la tach po -
by tu na emi gra cji wraz z mę żem Pre zy -
den tem Rze czy po spo li tej Pol skiej w pa -
mięt nym dniu 22 grud nia 1990, to wa -
rzy sząc mę żo wi pre zy den to wi Ry szar -
do wi Ka czo row skie mu w prze ka za niu
in sy gniów pre zy denc kich II Rze czy po -

spo li tej na rę ce wy bra ne go w pierw -
szych, od za koń cze nia II woj ny świa to -
wej, wol nych wy bo rach w Pol sce i za -
przy się żo ne go pre zy den ta RP Le cha
Wa łę sy. Bra ła udział na Zam ku Kró lew -
skim w War sza wie w uro czy stym prze -
ka za niu mu in sy gniów pań stwo -
wych II Rze czy po spo li tej Pol skiej. 10
kwiet nia 2010 ra zem z mę żem mia ła
wziąć udział w ob cho dach 70. rocz ni cy
zbrod ni ka tyń skiej, jed nak z po wo du
cho ro by zre zy gno wa ła z uczest nic twa
w uro czy sto ściach. Jej mąż udał się więc
w po dróż sam i zgi nął w ka ta stro fie pre -
zy denc kie go sa mo lo tu Tu po lew Tu -

-154. W 2012 ro ku udzia łem PA NI Pre -
zy den to wej sta ło się nie wy po wie dzia ne
cier pie nie zwią za ne z ko niecz no ścią
eks hu ma cji mę ża, je go po now nej iden -
ty fi ka cji i ko lej ne go po grze bu pre zy den -
ta Ry szar da Ka czo row skie go, gdy na jaw
wy szedł fakt za mia ny ciał ofiar ka ta stro -
fy smo leń skiej. Od 2010 ro ku do śmier -
ci Pa ni Pre zy den to wa sta ła na cze le In -
sty tu tu Tra dy cji Rze czy po spo li tej i Sa -
mo rzą du Te ry to rial ne go, zaj mu ją ce go
się mie dzy in ny mi pie lę gno wa niem pa -
mię ci o II Rze czy po spo li tej w wła dzach
RP re zy du ją cy po za Pol ską w la -
tach 1939 – 1990 w okre sie re ży mu

ko mu ni stycz ne go przez Pre zy den ta
Rze czy po spo li tej Pol skiej Bro ni sła wa
Ko mo row skie go zo sta ła od zna czo na
Krzy żem Ko man dor skim Or de ru Od -
ro dze nia Pol ski. By ła tak że Ho no ro wą
Da mą Kur ko wą od zna czo ną Krzy żem
Wiel kim Ry cer skie go Brac kie go Or de ru
św. Ja na Kan te go.

Pa ni Pre zy den to wa by ła oso bą nie -
zwy kle cie płą i ser decz ną, peł ną hu mo -
ru i opty mi zmu mi mo ogro mu cięż -
kich do świad czeń ży cio wych. Ce cho -
wa ła ją ogrom na kul tu ra i bo gac two naj -
lep szych sta ro pol skich cech. Choć bar -
dzo skrom na i otwar ta wo bec wszyst -
kich lu dzi, by ła peł na ma je sta tu i god -
no ści, cie sząc się ogrom nym sza cun -
kiem wszyst kich któ rzy mie li ho nor
po znać ją oso bi ście. By ła nie zwy kłym
uoso bie niem naj pięk niej szych pol skich
tra dy cji i oby cza jów. By łą iko ną ele gan -
cji i kul tu ry, wy ra ża nej pięk nym,
dźwięcz nym, śpiew nym, kre so wym ję -
zy kiem. Do koń ca ży cia za cho wa ła peł -
ną ja sność umy słu i mi mo sę dzi we go
wie ku nie zwy kłą uro dę, któ rą jak pod -
kre śla ła odzie dzi czy ła po swej uko cha -
nej bab ce wy wo dzą cej się ze sta rej or -
miań skiej szlach ty, od wie ków ży ją cej
w gra ni cach Rze czy po spo li tej, któ rej
śmierć ma leń ka Ka ro li na, wte dy jesz -
cze Ma riam pol ska, prze ży ła w trak cie
prze ra ża ją ce go, zi mo we go trans por tu
by dlę cy mi wa go na mi na Sy be rię Pa ni
Pre zy den to wa spo cznie u bo ku do stoj -
ne go Mał żon ka w Pan te onie Na ro do -
wym w Świą ty ni Opatrz no ści w War -
sza wie. Śmierć Pa ni Pre zy den to wej Ka -
ro li ny Ka czo row skiej sym bo licz nie za -
mknę ła dzie je II Rze czy po spo li tej, któ -
ra tym sa mym prze szła osta tecz nie
do ty siąc let niej pol skiej hi sto rii.

Cześć Jej pa mię ci! Re qu ie scat In Pa ce!
GNIE WO MIR RO KOSZ -KU CZYŃ SKI

Ostatnia Prezydentowa II Rzeczypospolitej Polskiej 
Karolina Kaczorowska dołączyła do zmarłego Małżonka

Show po sła Fran ka Ster czew skie go
bie ga ją ce go z re kla mów ką wzdłuż
gra ni cy pol sko -bia ło ru skiej, po li tycz -
ne zmar twych wsta nie księ dza Le -
mań skie go oraz prze peł nio ne gór no -
lot ny mi fra ze sa mi wy po wie dzi kil ku
tzw. „au to ry te tów” skło ni ły mnie
do po dzie le nia się z czy tel ni ka mi pa -
ro ma re flek sja mi na te mat sy tu acji
praw nej emi gran tów ko czu ją cych
w Usna rzu Gór nym.

Przede wszyst kim roz róż nij my dwa
po ję cia – nada nie sta tu su uchodź cy
i udzie le nie ko muś azy lu.

Otóż zgod nie z art. 13 ust. 1 usta wy
o udzie la niu cu dzo ziem com ochro ny
na te ry to rium Rze czy po spo li tej Pol skiej
cu dzo ziem co wi na da je się sta tus
uchodź cy, je że li na sku tek uza sad nio nej
oba wy przed prze śla do wa niem w kra ju
po cho dze nia z po wo du, ra sy, re li gii, na -
ro do wo ści, prze ko nań po li tycz nych lub
przy na leż no ści do okre ślo nej gru py spo -
łecz nej nie mo że lub nie chce ko rzy stać

z ochro ny te go kra ju. Za łóż my za tem, że
na gra ni cy pol sko -bia ło ru skiej ko czu ją
Afgań czy cy ucie ka ją cy przed prze śla du -
ją cy mi ich Ta li ba mi (acz kol wiek nie któ -
rzy ko men ta to rzy za sta na wia ją się, jak
to jest, że jed ne go dnia Ta li bo wie zdo by -
li Ka bul, a dru gie go owi uchodź cy prze -
szli na pie cho tę kil ka ty się cy ki lo me -
trów, do cie ra jąc aż na ru bie że Pol ski?).
Nie przy po mi nam so bie, by Pol ska gra -
ni czy ła z Afga ni sta nem, czy na wet le ża -
ła w tej sa mej czę ści świa ta, a za tem lo -
gicz nym wy da je się, by uchodź ca
po opusz cze niu swo je go kra ju, szu kał
po mo cy w naj bliż szym pań stwie, gdzie
prze śla do wa nia go nie do się ga ją, np.
w Uz be ki sta nie czy Tur cji. Z re la cji te le -
wi zyj nych ze na sze go wschod nie go po -
gra ni cza ra czej trud no wy snuć wnio sek,
aby ko czu ją cy by li w ja ki kol wiek spo sób
prze śla do wa ni przez Bia ło ru si nów,
a jed no cze śnie ra czej skłon ny był bym
uznać, że i Ta li bo wie ich tam nie do pad -
ną. Dru gą opcją (oczy wi ście już te raz
nie do zre ali zo wa nia) był by prze lot i lą -

do wa nie na któ rymś z pol skich lot nisk
lub sta wie nie się w pol skiej am ba sa dzie.
Wów czas rze czy wi ście Pol ska sta je się
pierw szym kra jem, do któ re go uchodź -
ca zwra ca się o po moc.

Co istot ne, wnio sek o udzie le nie
po mo cy mię dzy na ro do wej skła da się
na pi śmie, a w do dat ku… na for mu la rzu
okre ślo nym przez mi ni stra spraw we -
wnętrz nych i ad mi ni stra cji (art. 26
ust. 3). Fak tycz nie ist nie je też moż li -
wość ust ne go za de kla ro wa nia przez cu -
dzo ziem ca zło że nia ta kie go wnio sku,
ale mu si się to od być w… sie dzi bie or ga -
nu sta ży gra nicz nej (art. 28 ust. 1), a nie
na „zie lo nej gra ni cy”. Co do za sa dy po -
gra nicz ni cy na tra fiw szy na po ten cjal ne -
go uchodź cę po win ni go prze trans por -
to wać do sie dzi by sta ży i tam do peł nić
dal szych for mal no ści. W Usna rzu Gór -
nym jed nak straż nie wpusz cza cu dzo -
ziem ców na te ry to rium RP, za -
tem – wbrew twier dze niu czę ści osób
ko men tu ją cych te zda rze nia – pro ce du -
ry po mo co we ru szyć nie mo gą. A nie

wpusz cza dla te go, że nie do strze ga, by
by li oni prze śla do wa nia lub by ta ka oba -
wa za cho dzi ła.

Z dru giej stro ny cu dzo ziem co wi
moż na, na je go wnio sek, udzie lić azy lu
w Rze czy po spo li tej Pol skiej, gdy jest to
nie zbęd ne do za pew nie nia mu ochro ny
oraz gdy prze ma wia za tym waż ny in te -
res RP (art. 90 ust. 1 cy to wa nej już usta -
wy). Pro szę zwró cić uwa gę, że spój nik
„oraz” ozna cza, że obie prze słan ki mu szą
zajść jed no cze śnie. A za tem mu si się po -
ja wić za rów no nie zbęd ność za pew nie -
nia ochro ny, jak i waż ny in te res Pol ski.
Sa ma ochro na cu dzo ziem ca nie wy star -
czy, w sy tu acji gdy np. pa da ar gu ment
o ko niecz no ści za bez pie cze nia i strze że -
nia gra ni cy pol sko -bia ło ru skiej, bę dą cej
jed no cze śnie wschod nią ru bie żą Unii
Eu ro pej skiej. Wnio sek o azyl moż na zło -
żyć za rów no bę dąc w Pol sce, jak i za gra -
ni cą (art. 92 ust. 1). Na te mat po go dy
i wa run ków ocze ki wa nia po za gra ni ca -
mi RP na roz pa trze nie wnio sku o azyl,
prze pi sy nic nie mó wią. Oczy wi ście

na gra ni cy po ja wi li się praw ni cy chęt ni
do re pre zen to wa nia bli skow schod nich
emi gran tów w skła da niu i pi lo to wa niu
te go ty pu wnio sków, ale straż gra nicz na
ich nie do pusz cza do ko czu ją cych. I ma
ra cję, gdyż gra ni ce pań stwa (zwłasz cza
po ło żo ne go po za Stre fą Schen gen) moż -
na prze kro czyć tyl ko ozna czo ny mi
przej ścia mi gra nicz ny mi. Po dob nie
rzecz ma się ze śpi wo ra mi pa nów po -
słów Joń skie go i Szczer by oraz nie bie ską
re kla mów ką po sła Ster czew skie go. Do -
bra te moż na do star czyć prze cho dząc
gra ni cę np. w Bo brow ni kach i do cie ra jąc
do obo zu ją cej gru py od stro ny bia ło ru -
skiej. Ale prze cież nie ma żad nej gwa ran -
cji, że po tam tej stro nie też bę dą cze ka ły
te le wi zyj ne ka me ry…

RA DO SŁAW GAJ DA – BEZ PAR TYJ NY 
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Pod pi sa nie po ro zu mień gdań skich
sta ło się naj więk szym od 11 li sto pa -
da 1918 r. zwy cię stwem Po la ków,
za po wia da ją cym od zy ska nie wol no -
ści. Cho ciaż na to ostat nie przy szło
po cze kać  dzie więć lat od chwi li, gdy
przy wód ca straj ku stocz niow ców
Lech Wa łę sa i wi ce pre mier Mie czy -
sław Ja giel ski zło ży li pod pi sy pod hi -
sto rycz nym do ku men tem z 31 sierp -
nia 1980 r. Po ro zu mie niem tym cen -
niej szym, że ozna cza ją cym bez kr wa -
we roz wią za nie. Cho caż wie le ze spo -
łecz nych i wspól no to wych sen sów
umo wy póź niej za gu bio no, od te go
wła śnie mo men tu Pol ska sta ła się
po now nie sa mo dziel ną ak tor ką po li -
ty ki mię dzy na ro do wej a nie tyl ko
przed mio tem gry mo carstw, zaś wo -
la spo łe czeń stwa – twór czą si łą na -
szej hi sto rii.

Po ro zu mie nia gdań skie, po zwa la ją -
ce na po wsta nie So li dar no ści, nie zli -
kwi do wa ły na tych miast uza leż nie nia
kra ju od ZSRR, ani nie roz bro iły ro dzi -
me go apa ra tu re pre sji, któ ry w nie speł -
na pół to ra ro ku póź niej 13 grud -
nia 1981 r. pró bo wał prze mo cą w wa -
run kach sta nu wo jen ne go cof nąć de mo -
kra tycz ne prze mia ny. Na wet de le ga li za -
cja pierw sze go w blo ku wschod nim
związ ku za wo do we go nie po wstrzy ma -
ła jed nak pro ce su od zy ski wa nia przez
Po la ków świa do mo ści oby wa tel skiej.
Wio sną i la tem 1988 r. mło de po ko le nie
ro bot ni ków ze ślą skich ko palń, Stocz ni
Gdań skiej, No wej Hu ty, Ur su sa, Sta lo -
wej Wo li i Byd gosz czy, wspie ra ne przez
ko lej ne rocz ni ki stu den tów z War sza wy
i Kra ko wa, cho ciaż pierw sza dzie się cio -
mi lio no wa So li dar ność po zo sta wa ła dla
nich pięk ną le gen dą, bo by li za mło dzi,
by w tam tych wy da rze niach uczest ni -
czyć – znów upo mnia ło się o gdań skie
po stu la ty. To ko lej na ge ne ra cja do pro -
wa dzi ła do speł nie nia wie lu z nich, ale
tak że do prze pro wa dze nia wol nych
przy naj mniej w czę ści wy bo rów, o któ re
w 1980 r. ze wzglę du na gro żą cą in ter -
wen cję ra dziec ką nie moż na się by ło
upo mnieć, ale w no wej sy tu acji po do -
świad cze niach pie re stroj ki w ZSRR sta -
ły się u nas re al ne już 4 czerw ca 1989 r.  

La tem 1980 r. pro te sty za czę li ro -
bot ni cy Ur su sa i Lu bli na, zaś 14 sierp -
nia mło dy stocz nio wiec Je rzy Bo row -
czak za trzy mał no szą cy wte dy imię
Wło dzi me rza Le ni na gdań ski za kład,
nie cze ka jąc na spóź nio ne go elek try ka
Le cha Wa łę sę – przy wód ca do łą czył
póź niej, we dług fil mu An drze ja Waj dy
i opo wie ści Ja nu sza Gło wac kie go nie
zdą żył w umó wio nym ter mi nie, bo mu -
siał za ła twić wó zek dla dziec ka. Skok
Wa łę sy przez stocz nio wy mur stał się
jed ną z ikon sierp nio we go pro te stu i nie
zdo ła ły go wy przeć z pa mię ci zbio ro wej
Po la ków szpet ne wer sje o tym, że ro bot -
ni cze go przy wód cę przy wio zła mi li cyj -
na mo to rów ka.

Straj ku ją cy wy cią gnę li wnio ski
z wcze śniej szych pro te stów krwa wo
stłu mio ne go Grud nia w 1970 r. na Wy -
brze żu oraz bru tal nie pa cy fi ko wa ne go
Czerw ca 1976 r w Ra do miu, Ur su sie
i Płoc ku: po zo sta li w za kła dach pra cy,
gdzie sta no wi li naj więk szą si łę i na uli ce
nie wy szli.

Mo tor ni cza Hen ry ka Krzy wo nos
po sta wi ła swój tram waj na roz jaz dach,
roz po czy na jąc tym sa mym blo ka dę ko -
mu ni ka cji miej skiej w Trój mie ście. Ro la
ko biet w tych straj kach oka za ła się roz -
strzy ga ją ca, to one w tym Ali na Pien -
kow ska ura to wa ły strajk w Stocz ni, gdy
Wa łę sa go tów był już przy stać na ofe ro -
wa ną za ło dze pod wyż kę. 

Wśród 21 po stu la tów sierp nio wych
zna la zły się oprócz ty po wo pra cow ni -
czych („pod nieść die ty i do da tek za roz -
łą kę”) rów nież ogól no spo łecz ne (po wo -
ły wa nie na sta no wi ska we dle kom pe ten -
cji a nie z par tyj nej re ko men da cji), re li -
gij ne (trans mi sja mszy św.) i od wo łu ją ce
się do praw czło wie ka (uwol nie nie
więź niów po li tycz nych), ale na więk szy
re zo nans w świe cie wy wo ła ło żą da nie
stwo rze nia nie za leż nych i sa mo rząd -
nych związ ków za wo do wych. To z je go
speł nie niem wła dza ocią ga ła się naj dłu -
żej. Cho ciaż wie lu in te li genc kich do -
rad ców po wąt pie wa ło, czy wła dza zgo -
dzi się na wol ne związ ki (ów cze sna ofi -
cjal na CRZZ by ła wo bec PZPR ule gła
tak sa mo, jak dzi siej sza So li dar ność wo -
bec PiS, i nie re pre zen to wa ła świa ta pra -
cy), mą drość zbio ro wa oka za ła się sil -
niej sza. Tak na ro dzi ła się So li dar -
ność – dzie się cio mi lio no wy ruch spo -
łecz ny, bu dzą cy po dziw ca łe go świa -
ta. I z cza sem, po mi mo na rzu ce nia Pol -
sce sta nu wo jen ne go, zmie nia ją cy je go
ob li cze. Jak mó wił pro ro czo Jan Pa -
weł II rok wcze śniej na pla cu – no men
omen – Zwy cię stwa.

Jak pi sał w „No tat kach z Wy brze ża”
Ry szard Ka pu ściń ski: „(..) ro bot ni cy
roz bi li po ku tu ją cy w ofi cjal nych ga bi ne -
tach i eli tar nych sa lo nach ste reo typ   r
o b o l a.  Ro bol nie dys ku tu je – wy ko nu -
je plan. Je że li chce się, że by ro bol wy dał
głos, to tyl ko po to, że by przy rzekł i za -
pew nił. Ro bo la ob cho dzi jed no – ile za -
ro bi (..). Tym cza sem na Wy brze żu, a po -
tem w ca łym kra ju, spo za te go opa ru za -
do wo lo ne go sa mo uspo ko je nia wy ło ni ła

się mło da twarz no we go po ko le nia ro -
bot ni ków – my ślą cych, in te li gent nych,
świa do mych swo je go miej sca w spo łe -
czeń stwie (..)” [1]. Dla te go cho ciaż po -
przed nie re wol ty ro bot ni cze w 1956 r.
i 1970 r. pro wa dzi ły tyl ko do zmia ny
ekip rzą dzą cych i pew ne go zła go dze nia
re żi mu, ta ko lej na głę bo ko prze ora ła
świa do mość Po la ków. Sam fakt, że wła -
dza za wie rać mu si po ro zu mie nie ze
spo łe czeń stwem po ka zy wał, jak głę bo -
ko sta ła się wy ob co wa na. 

Fi nał ne go cja cji oka zał się spek ta ku -
lar ny: umo wa pod pi sy wa na przez Le cha
Wa łę sę wiel kim dłu go pi sem, sło wa ro -
bot ni cze go li de ra, że do ga da li śmy się jak
Po lak z Po la kiem, więc nie ma zwy cięz -
ców ani zwy cię żo nych, ró ża niec we -
tknię ty idą ce mu na sy gno wa nie po ro zu -
mie nia z Ja giel skim przez mat kę stocz -
niow ca za bi te go w Grud niu 1970, zna -
czek z Mat ką Bo ską w kla pie ma ry nar ki,
a tak że por tret Pa pie ża Ja na Paw -
ła II na bra mie Stocz ni Gdań skiej, wciąż
wte dy jesz cze no szą cej imię Wło dzi -
mie rza Le ni na sta ły się sym bo la mi pro -

mie niu ją cy mi da le ko po za Pol ske, ale
też zna kiem kon kret nej prze mia ny.

O świa do mo ści speł nia ją cej się
na na szych oczach hi sto rii świad czy ły
zwy kłe co dzien ne ludz kie re ak cje. Gdy
w War sza wie straj ko wa li kie row cy au to -
bu sów, lu dzie ocze ki wa li wie le go dzin
na przy stan kach, ale nie prze kli na no
pro te stu ją cych. Miesz kań cy nie zło rze -
czy li też pra cow ni kom Miej skie go
Przed się bior stwa Oczysz cza nia, któ rzy
nie opróż nia li ku błów, cho ciaż by ło go -
rą ce la to. Ro zu mia no, o co cho dzi...

Gór ni cy po ro zu mie nie z wła dzą za -
war li do pie ro w śro dę 3 wrze śnia 1980 r.
o godz. 5,45 w ce chow ni ko pal ni „Ma ni -
fest Lip co wy” w Ja strzę biu -Zdro ju. Oko -
licz no ści pro te stu tak re la cjo no wa no: „-
Za czę ło się tu w „Ma ni fe ście”. W czwar -
tek 28 sierp nia trze cia zmia na od mó wi -
ła zjaz du. Lu dzie za bra li się i po wie dzie -
li, że chcą ga dać z dy rek to rem. Ten po -
czą tek był bar dzo nie mra wy. Dy rek tor
Du da przy le ciał z krzy kiem. Pa rę go dzin
póź niej był już na ko pal ni mi ni ster Lej -
czak – opo wia da Ta de usz Je dy nak, gór -

nik z „Ma ni fe stu”. Chcie li nam dać pod -
wyż kę i że by śmy od ra zu do ro bo ty po -
szli. Wi dać jed nak by ło, że ani mi ni ster,
ani dy rek cja nie bar dzo wie dzą, co z na -
mi ro bić. Był i krzyk i groź by. Ra no nim
się za czę ła pierw sza zmia na, wie dzie li -
śmy już, że sto ją na stęp ne ko pal nie Ryb -
nic kie go Zjed no cze nia. Przy je cha li
do nas z Bo ry ni” [2].

Sło wa przy wód cy gór ni ków Ta de -
usza Je dy na ka, póź niej ko or dy na to ra
ich opo ru prze ciw sta no wi wo jen ne mu,
oka zu ją się klu czo we dla zro zu mie nia
fe no me nu Pol skie go La ta 1980 r: to
wła dza nie wie dzia ła wte dy co ro bić,
świa do mość te go, co czy nić na le ży, mie -
li po raz pierw szy przy naj mniej
od ćwierć wie cza (ra dy ro bot ni cze z Paź -
dzier ni ka oka za ły się bo wiem przed ak -
cją przy szłej So li dar no ści) przed sta wi -
cie le spo łe czeń stwa, de mo kra tycz nie
wy ło nie ni przez za ło gi, gdy in nej moż li -
wo ści nie by ło. Bo też, jak słusz nie za -
uwa żył wte dy cy to wa ny już wcze śniej
Ka pu ściń ski, co nie jed ną przed tem re -
wo lu cję w świe cie oglą dał, a te raz ze
zdu mie niem spo strzegł: „ro bot ni ków
(..) zde cy do wa nych wy cią gnąć wszyst -
kie kon se kwen cje z fak tu, że w myśl ide -
owych za ło żeń ustro ju ich kla sie przy -
zna je się wio dą cą ro lę w spo łe czeń -
stwie” [3]. Le nin by się zdzi wił – ko -
men to wa li prze cież za gra nicz ni ob ser -
wa to rzy de ter mi na cję pra cow ni ków
stocz ni, wciąż no szą cej je go imię, ale też
za łóg se tek in nych pol skich za kła dów
pra cy. Sym bo lem upad ku im pe rium zła
i po wtór ne go sca la nia eu ro pej skiej cy wi -
li za cji de mo kra tycz nej stał się wpraw -
dzie w świe cie upa dek mu ru ber liń skie -
go, ale pierw szy krok ku te mu po czy ni li
pol scy ro bot ni cy. Z moc nym po czu -
ciem god no ści i wi ze run kiem Oj ca
Świę te go na bra mie za kła du.        

[1] Ry szard Ka pu ściń ski. No tat ki
z Wy brze ża. „Kul tu ra”, War sza wa, 14
wrze śnia 1980 r.

[2] Ja ro sław Szcze pań ski. Przed ro -
kiem w Ja strzę biu. „Ty go dnik So li dar -
ność” z 4 wrze śnia 1981 r.

[3] Ka pu ściń ski, op. cit.  
Au tor ar ty ku łu pra cu je nad bio gra -

fią Ta de usza Je dy na ka, jed ne go z przy -
wód ców gór ni czych straj ków w sierp -
niu i wrze śniu 1980 oraz li de rów pod -
ziem nej So li dar no ści po 13 grud nia na -
stęp ne go ro ku 

Sierpień 1980: rozwaga wśród zagrożeń

Ma zo wiec ka Wspól no ta Sa mo rzą do wa przy po mi na
w rocz ni cę Po ro zu mień Sierp nio wych, że pol ska de mo kra cja
lo kal na i obec ne suk ce sy Ma łych Oj czyzn wy ra sta ją z hi sto -
rycz ne go do świad cze nia So li dar no ści. Nie znaj du ją cy po dob -
ne go so bie od po wied ni ka w naj now szych dzie jach Eu ro py
wiel ki ruch spo łecz ny stał się in spi ra cją dla od zy ski wa nia po -
czu cia wspól no ty. Za je go spra wą Po la cy po czu li się oby wa te -
la mi. Sztu ka po li tycz ne go dzia ła nia bez sto so wa nia prze mo cy
oraz nada wa nie prak tycz ne go kształ tu wska za niom na uki
spo łecz nej Ja na Paw ła II zjed na ły So li dar no ści po wszech ną
sym pa tię świa to wej opi nii pu blicz nej.

Pro gram Sa mo rząd nej Rze czy po spo li tej, wy pra co wa ny
przez NSZZ „So li dar ność” w trak cie hi sto rycz ne go zjaz du
w gdań skiej ha li Oli vii w 1981 r. stał się in spi ra cją dla bu do wa -
nia idei i prak ty ki od ra dza ją ce go się sa mo rzą du te ry to rial ne -
go. Pol ska Kon sty tu cja okre śla dziś ja sno, że sa mo rząd two rzą
wszy scy miesz kań cy. W bu do wa nie wspól not lo kal nych w to -

ku ko lej nych re form sa mo rzą do wych za an ga żo wa li się ma so -
wo dzia ła cze „So li dar no ści”, „So li dar no ści” Rol ni ków In dy wi -
du al nych oraz Nie za leż ne go Zrze sze nia Stu den tów. O ja ko ści
ich dzia łań świad czą nie zmien nie wy so kie oce ny władz lo kal -
nych w son da żach i kon kret ne suk ce sy w po zy ski wa niu środ -
ków po mo co wych z Unii Eu ro pej skiej.

Sa mo rzą dow cy wy ra ża ją wdzięcz ność bo ha te rom Sierp -
nia 1980 ro ku i wszyst kim, któ rzy przy czy ni li się do bez kr wa -
we go przej ścia od dyk ta tu ry do de mo kra cji. Za strze ga my za -
ra zem, ze tra dy cja ta sta no wi wspól ne do bro Po la ków i nie po -
win na być przez ko go kol wiek za własz cza na. Dzie je sierp nio -
wych pro te stów do po wód do du my, a nie oka zja do roz gryw -
ki po li tycz nej. Wy ra ża my też na dzie ję, że pań stwo pol skie oto -
czy god ną opie ką i sza cun kiem wszyst kich, któ rzy czę sto
za ce nę zdro wia i wol no ści po świę ca li swo je oso bi ste ce le
na rzecz do bra wspól ne go.

Ma riusz Am bro ziak

Rocznica Porozumień Sierpniowych 1980r.

Ta bli ce z 21 po stu la ta mi Mię dzy za kła do we go Ko mi te tu Straj ko we go umiesz czo ne na bu dyn ku por tier ni 
przy bra mie nr 2 Stocz ni Gdań skiej / Wi ki me dia Com mons
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Firma PARTNER poszukuje
obecnie kandydatów  

na stanowisko: Ładowacz
Miejsce pracy: Sochaczew 

kontakt : 505 258 077 
lub 

bok@partner-apelski.pl

HELIO poszukuje do pracy

na stanowisku:  Pracownik

produkcyjny. Miejsce pracy:

Brochów.

Cv proszę wysłać na

adres: kadry@helio.pl

HELIO S.A. poszukuje do

pracy na stanowisko:

Pomocnik Mechanika UR.

Miejsce pracy: Brochów. 

CV proszę przesłać na

adres: kadry@helio.pl

HELIO S.A. poszukuje osób

do pracy na stanowisko:

Operator Maszyn

Produkcyjnych. Miejsce

pracy: Brochów.

Cv proszę przesłać na

adres: kadry@helio.pl



Go spo dar stwo Pod Ja strzęb cem An -
drze ja i To ma sza Cioł kow skich i Sto -
wa rzy sze nie na Rzecz Roz wo ju Zie mi
Iłow skiej za pra sza ją na VI Fe sti wal
Po wi deł Olen der skich – „Olen der -
fest 2021”, któ ry od bę dzie się
w dniu 4 wrze śnia 2021 ro ku w m.
Przej ma 19 gm. Iłów. Po czą tek o go -
dzi nie 15.00

Olen der fest to im pre za wy sta wien -
ni czo -edu ka cyj na kul ty wu ją ca tra dy cje
daw nych osad ni ków nad wi ślań -
skich – Olen drów, któ ra pro mu je kul tu -
rę ku li nar ną, mu zycz ną i rę ko dziel ni czą
Ma zo wiec kie go Szla ku Tra dy cji. 

Im pre za od by wa się w go spo dar -
stwie „Pod Ja strzęb cem”, gdzie wła ści -
cie le przed la ty utwo rzy li izbę tra dy cji
„Po wi dla ny za ką tek”, a obok izby wy ko -

na li po wi dlar nię, w któ rej od by wa się
pro duk cja po wi deł olen der skich.
W pro gra mie im pre zy oprócz go to wa -
nia po wi deł od by wa ją się tak że po ka zy
in nych za po mnia nych już rze miosł,
w tym wy pla ta nia pło tów ło zi no wych,
wi kli niar stwa, garn car stwa, ko wal stwa.
Atrak cją dla uczest ni ków bę dzie pre -
zen ta cja po traw re gio nal nych, szcze gól -
nie tych zwią za nych z kul tu rą Olen -
drów – sia kie fu szer, szwo be klyc ke,
siul te uore. 

Na fe sti wa lo wej sce nie po ja wią się
ze spo ły i ka pe le gra ją ce mu zy kę lu do wą
i tra dy cyj ną. Na po czą tek wy stą pią ze -
spo ły lu do we – Grzy bo wian ki i Urze -
cze ni z Czer ska. Ko lej ną for ma cją na sce -
nie bę dzie ka pe la „Chło pa ki do wzię cia”.
Na ko niec wy stą pią dwie ka pe le
wschod nie go po gra ni cza. Pierw szy – Ba -

ta re ja, to gru pa mu zy ków lu do wych
miesz ka ją cych w oko li cy Bia łe go sto ku,
oraz Ka pe la Bu try nów z Ja no wa Lu bel -
skie go, kul ty wu ją ca mu zycz ne tra dy cje
re gio nu ja now skie go i Roz to cza Za chod -
nie go. Ka pe le gra ją do tań ca i po słu chu
na skrzyp cach, cym ba łach, ba sach, su -
kach i bęb nie. Dwie ostat nie ka pe le gra -
jąc pro wa dzić bę dą na ukę tań ców lu do -
wych, dla te go za pew nia my do brą za ba -
wę do ostat niej go dzi ny im pre zy.

Or ga ni za cja im pre zy od by wa się
przy fi nan so wym wspar ciu Mi ni ster -
stwa Kul tu ry, Dzie dzic twa Na ro do we -
go i Spor tu oraz Sa mo rzą du Wo je wódz -
twa Ma zo wiec kie go. Ho no ro wy pa tro -
nat Am ba sa do ra Kró le stwa Ni der lan -
dów, Mu zeum Ma zo wiec kie go w Płoc -
ku i Skan se nu Osad nic twa Nad wi ślań -
skie go w Wią cze mi nie Pol skim. 
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Śro do wi sko Bez par tyj nych Sa mo rzą dow ców
pod pa tro na tem Ma zo wiec kiej Wspól no ty Sa -
mo rzą do wej or ga ni zu je cykl spo tkań dla osób,
któ re chcą za an ga żo wać się w przy szło ści
w pra cę na rzecz swo je go sa mo rzą du te ry to -
rial ne go. 

Na spo tka niach  bę dzie cie mo gli się Pań stwo
do wie dzieć, jak dzia ła gmi na czy wa sza dziel ni ca,
jak jest fi nan so wa na, co na le ży do jej kom pe ten cji.

Obec ni sa mo rzą dow cy opo wie dzą o swo ich do -
świad cze niach w róż nych aspek tach za rzą dza nia
swo ją ma łą oj czy zną.

Za ję cia ma ją rów nież na ce lu przy go to wa nie
do star tu w wy bo rach lu dzi, któ rzy do tej po ry nie
funk cjo no wa li w sa mo rzą dzie te ry to rial nym.

Ini cja ty wa nie jest par tyj na. Bez par tyj ni Sa mo -
rzą dow cy od lat bu du ją swo je ko mi te ty lo kal ne
w ca łym kra ju i świa do mie chcą za pro sić do współ -
pra cy no we śro do wi ska i po je dyn cze oso by.

Na sza pro po zy cja
jest skie ro wa na
do wszyst kich. Na dzia -
ła nie w sa mo rząd ni gdy
nie jest za wcze śnie ani
za póź no. Nie
ma w tym za kre sie ja kiś
pre fe ro wa nych pro fe sji.
Rów nież płeć, sta tus
ma jąt ko wy czy wy zna -

nie nie ma tu taj zna cze nia. W sa mo rzą dzie mo gą
dzia łać wszy scy, któ rzy chcą pra co wać na rzecz do -
bra wspól ne go.

Dla te go za chę ca my Pań stwa do przy stą pie nia
do na szej Aka de mii Sa mo rzą do wej i wzię cia ra zem
z na mi udzia łu w przy go dzie, ja ką jest za rzą dza nie
wła sną gmi ną czy dziel ni cą.

Zgło sze nia do udzia łu w Aka de mii Sa mo rzą -
do wej pro si my wy sy łać na ad res ema il biu -
ro@mws.org.pl

Akademia Samorządowa - zostań dobrym radnym!

VI Festiwal Powideł Olenderskich 

V Familiada Salezjańska 4/5 września 2021 - Czerwińsk nad Wisłą
W najbliższą sobotę 4 września 2021 roku w godz. 13.30-16.00
zapraszamy serdecznie na festyn rodzinny, który organizują
Salezjanie Współpracownicy z naszej czerwińskiej wspólnoty
parafialnej w ramach V Familiady Salezjańskiej pod hasłem:
„Radujcie się zawsze w Panu”.

Miejsce spotkania to: Ogrody salezjańskie. Podczas festynu
odbędą się liczne turnieje. Nie zabraknie atrakcji i niespodzianek.

Program szczegółowy:
V Familiada Salezjańska 4/5 września 2021 r.- Czerwińsk nad Wisłą
" RADUJCIE SIĘ ZAWSZE W PANU"

Sobota – 4 września
- przyjazd uczestników- recepcja
10.00 (w bazylice)Powitanie i modlitwa w bazylice przed
Cudownym Obrazem Matki Bożej
10.30 (w stodole) - Prezentacja uczestników Familiady

- Wskazania formacyjne dla Salezjanów Współpracowników
Prowincji Warszawskiej na rok 2021/2022
12.30 (refektarz) Posiłek
13.30 Ogrody salezjańskie - festyn, turnieje, atrakcje, niespodzianki
16.30 EUCHARYSTIA w Bazylice czerwińskiej pod
przewodnictwem Księdza Inspektora Tadeusza Jareckiego SDB
17.30 (przy stodole) posiłek
18.30 Pogodny rodzinny wieczór w „Szopie Pinardiego”
20.50 Procesja światła do bazyliki
21.00 Jubileuszowy Apel oraz czuwanie różańcowe
przed Cudownym Obrazem Matki Bożej Pocieszenia
22.00 Słówko na dobranoc

Niedziela 5 września
8.00 – jutrznia – w kaplicy klasztornej
8.30 – (refektarz) śniadanie – kawa
10.00 – Eucharystia w Bazylice – zakończenie

reklama
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